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„Chcemy jedności naszej Ojczyzny

Walczymy przeciw dyktaturze anglo-amerykańskich kolonizatorów“

Pół miln. młodzieży niemieckiej
manifestowało w Berlinie na rzecz pokoju
i międzynarodowej solidarności wszystkich sił postępu

■ r

BERLIN PAP. W poniedziałek wieczorem odbyły się końcowe 
wiece uczestników ogólno-niemieckiego zlotu młodzieży. Setki tysię­
cy chłopców i dziewcząt ze sztandarami i transparentami zebrały się 
na placach wschodniego sektora Berlina, by raz jeszcze zamanifesto­
wać swą dążność do pokoju, swą wolę walki o umocnienie przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i z krajami demokracji ludowej i o demo­
kratyzację, całych Niemiec.

Po wiecach młodzież niemiecka przeszła ulicami miasta, w itana 
gorąco przez ludność.
N ajpotężniejszą i n iespótyka towarzyszył głośny śmiech ma­

ną dotychczas w h isto rii N ie- nifestantów. Chłopcy z FDJ roz­
mieć m an ifestac ją  na  rzecz po łożyli na środku Unter den Lin­
ko ju  i p rzy jaźni m iedzyuaro- 1 den ze sztandarów i transparen-

Do Związku Badzieckieyo wyjechuld iiiO-osubowa wycieczka 
chłopów polskich, kloca podobnie, jak wycieczki zeszłoroczne 
ma na celu zapoznanie, naszych chłopów z przodujący yospo- 

darką rolną ZSłllt.
Na zdjęciu: pożeynanie wycieczki na Dworcu Gdańskim 

w .Warszawie (Folo — AB)

Łączmy się tuszyscy w  ujalce

o utrwalenie pokoju
Apel młodzieży* warszawskiej do młodzieży świata

nim. walczymy o jednolite, nie I nym wezwaniem do walki o po- j WARSZAWA PAP. Młodzież j Wzywamy Was w imieniu mło- 
zawisle, demokratyczne, mihiją | kój, pod przewodem Związku Ra ¡'warszawska skierowała za pośred- | dzieży Warszawy—miasta, które 
ce pokój Niemcy. \ \  dzieeikeg0 i krajów demokracji j nictwem Światowej Federacji Mło j przez pięć ponurych lat było wi-
Manifest kończy się płomień- | ludowej. i dzieży Demokratycznej do młodzie j downią najpotworniejszych w hi-

T  I • _  (• » C i  I* ; ży całego świata następujący a- \ storii zbrodni, bestialstw i okru-Telegrcsm do generalissim usa błaunajpei: cieństw, z miasta, które najazd fa
„BRACIA I SIOSTRY -----

dowej był 8-godziuny prze­
marsz olbrzymich mas mło­
dych chłopców i dziewcząt uli­
cami demokratycznego Berli­
na przed trybunam i ustawio­
nymi na U nter den Linden i 
na wielkim placu w_Lustgar- 
tenie. Liczba uczestników prze 
marszu przekroczyła znacznie 
pół miliona osób.

W L ustgarteuie na trybunie

tów napis: 
do domu).

„Go home“ (wracaj

Depesza do Stałego 
Komitetu 

Obrońców Pokoju
BERLIN PAP. Kongres mło­

dych bojowników o pokój prze­
słał do Stałego Komitetu Świa-

. j towego Kongresu Obrońców Po-honorowej znajdowali się prę- j 
/.' dent Niemieckiej Republiki 
Dem okrątyeznej W ilhelm
Pieck, członkowie rządu NKD 
z premierem Grótewohlem na 
czele, przedstawiciele Radziec­
kiej Komisji K ontrolnej i 
członkowie m isji dyplomatycż 
nych. . . . .

Po licznych przemówieniąch i 
powitalnych rozpoczął sie prze 
marsz, którego początek ob­
wieściły- trzy  rak ie ty  . wystrze­
lone wysoko W chmury. W 
chwilę później ognistym pas­
mem rozsypały sió .nad B er­
linem fajerwerki, z których po 
częłv spadać małe spadochro­
ny, niosąc na ulice proporce 
PD J, Związku Radzieckiego,
Chin Ludowych oraz innych 
krajów  demokracji ludowej _ i 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. Jako  czołów- i .i.ttir..,_
,l;a pochodu w yruszy ły  setki ; clncmyślnie na kongresie mło- 
m otocykli z k ierow cam i w me i bojowników o pokój w Ber 
bieskich koszulach. Lowuoc-zes | p n|e manifest do młodzieży nie- 
nie w zbiła się wzwyz chm ara i mjecj.je . gjosj ;n ;

koju w Paryżu następujący tele 
gram:

Kongres młodych bojowników 
o pokój, obradujący w stolicy 
Niemiec — Berlinie dnia 27 maja 
1950 roku, przesyła Wam najgo­
rętsze bojowe pozdrowienia. 7.500 
delegatów' popiera jednomyślnie 
Wasz apel w sprawie całkowitego 1 
zakazu broni atomowej. Ulwo- j 
rzyliśmy Stały Komitet młodych i 
bojowników o pokój w Nicm- j 
czech i postanowiliśmy, w celu 
wzmożenia ruchu na rzecz poko­
ju. zwoływać corocznie nasz kon 
gres. NAPRZÓD —' DO WALKI 
O TRWAŁY POKÓJ!

Manifest 
do młodzieży 

niemieckie!
BERLIN PAP. Uchwalony je-

BERLIN PAP. Uczestnicy zlotu młodzieży demokratycznej w 
Berlinie, w atmosferze ogromnego entuzjazmu, uchwalili następu­
jący tekst depeszy nowitalnej do Józefa Stalina:

DROGI JÓZEFIE STALIN!
Przeszło pół miliona młodych bojowników o pokój, którzy przy­

byli ze wszystkich krańców Niemiec na ogólno-niemiecki zlot do 
Berlina śle Wam, Wodzowi międzynarodowego obozu pokoju swe 
pozdrowienia i wyrazy wdzięczności. Ponad pół miliona młodych 
niemieckich bojowników o pokój, posłańców milionów młodych 
ludzi, gotowych do prący i do obrony pokoju obiecuje Wam, wbrew 
wszelkim trudnościom, walczyć o położenie kresu przestępczym 
knowaniom anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych i nie do­
puścić do tego, by naród niemiecki i jego młodzież wciągnięci zo­
stali do wojny przeciw Związkowi Radzieckiemu, przeciw krajom 
demokracji ludowej, przeciw' postępowi.

NIECH ŻYJE WIECZYSTA PRZYJAŹŃ MŁODZIEŻY NIE­
MIECKIEJ Z MŁODZIEŻĄ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO I JEJ 
PRZODUJĄCYM ODDZIAŁEM — KOMSOMOŁEM!

NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOWY OBÓZ POKOJU — KTÓ­
REGO NAJPOTĘŻNIEJSZĄ TWIERDZĄ JEST ZWIĄZEK RA­
DZIECKI!

NIECH ŻYJE GENERALISSIMUS STALIN — WIELKI 
WÓDZ WSZYSTKICH POSTĘPOWYCH I MIŁUJĄCYCH POKÓJ 
LUDZI CAŁEGO ŚWIATA!

ną
do obrony światowego pokoju.

Adam Rapacki
m ianowany ministrem 
szkół wyższych i nauki

WARSZAWA PAP, Pre­
zydent R. P. na wniosek 
prezesa Rady Ministrów 
mianował dotychczasowe­
go ministra żeglugi Ada­
ma Rapackiego ministrem 
szkół wyższych i nauki.

białych gołębi
P rzy dźwiękach licznych or­

k iestr maszerowały grupy mło 
dzieży, po l 6, a poczynając od 
Lustgartenu po 32 osoby w 
szeregu. chłopcy powiewali 
sztandarami, dziewczęta, wią­
zankami kwiatów. Hasia na 
niezliczonych transparentach 
głoszą: „Jesteśmy gotowi do 
pracy i do obrony pokoju”! 
..Dziękujemy Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności za tro­
skę o młodzież“ !, „U boku Zwiąż 
ku Radzieckiego w walce o po­
kój“ !, „Niech żyje przyjaźń z 
młodzieżą całego świata“ !

Przy trybunie, na gęsto usta­
wionych masztach, powiewają 
sztandary wielu krajów, a 
wśród nich -— czerwony sztan­
dar z sierpem i młotem oraz na­
sza polska biało-czerwona flaga. 
Na widniejącym obok transpa­
rencie widać napis: „Trwała przy 
jaźń z Polską Ludową“!, a nieco 
dalej — „O dra-N ysą granicą 
pokoju“ .

W kolumnie młodzieży zachód 
nio-niemieckiej, witanej ze szcze 
golną serdecznością, widać ha­
sła: „Precz z granicami stref!“, 
„Amerykanie! Idźcie precz i za­
bierzcie Adenauera!“.

* * *Nad placem krążył helikopter 
— lotny punkt obserwacyjny pa- 
nikarzy amerykańskich. Ukaza­
niu się tego natrętnego gościa

Damianów przewodniczącym
Zgromadzenia Narodowego 
B u ł g a r i i

SOFIA. PAP. W związku z 
tym, że dotychczasowy przewod­
niczący prezydium Zgromadzenia 
Narodowego Nejczew objął sta­
nowisko ministra spraw zagra­
nicznych, przewodniczącym Zgro 
madzenia Narodowego został wy 
brany dotychczasowy minister 
obrony narodowej Damianów.

Chcemy trwałego pokoju. Chce 
my, by nigdy już więcej miody 
Niemiec nie musiał poświęcać 
swego życia w imię interesów lu 
dzi ciągnących zyski z wojny. 
Chcemy jedności naszej ojczyzrty. 
Chcemy braterskiej przyjaźni ze 
wszystkimi narodami świata.

Ponieważ chcemy pokoju — 
walczymy przeciwko dyktatu­
rze anglo-amerykańskich pa­
nów kolonialnych w Niemczech 
Zachodnich i w Berlinie zachód

Zebranie kola
korespondentów robotniczych 

Fabryki Czekolady i CSB
Zarząd Klubu Koresponden­

tów Robotniczych zawiadamia, 
że dziś o godzinie 16.00 w lo­
kalu redakcji „Głosu Wybrzeża“ 
odbędzie się zebranie, kola Ko­
respondentów Robotniczych fa­
bryki czekolady „Bałtyk“ i Cen­
trali Sprzętu Budownictwa.

Prosimy o punktualne i liczne 
przybycie.

Wszyscy Polacy — patrioci
P O P A R L I  A P E L  S Z T O K H O LM S K I
Akcja zbierania podpisom m całym kraju
xah iągM iix€ttM /ftła spoleczensywo w  walce o

WARSZAWA PAP. Akcja zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim w wielu częściach kraju dobiega końca. Do komi­
tetów zgłaszają się ludzie, którzy z różnych powodów nie mogli 
złożyć podpisu — aby wyrazić swoją solidarność z apelem sztok 
holmskim. Wszędzie odbywają się zebrania sprawozdawcze, które 
wykazują ogromny wzrost aktywności społeczeństwa polskiego w 
walce o pokój.
Zbieranie podpisów pod apelem 

sztokholmskim zaktywizowało w 
walce o pokój tysiące ludzi Po­
morza. W 6.603 komitetach i w 
11.838 „trójkach'- bierze udział 
kilkadziesiąt tysięcy osób. w tym 
12.000 kobiet.

*  *  *

W pow. krakowskim apel pod­
pisali już wszyscy mieszkańcy.
W Krakowie zorganizowały się 
„dwójki“, zbierające podpisy 
tych osób,'; które nie mogły do 
tei pory podpisać apelu.

* * *
Do dzielnicowego Komitetu Ob 

rońców Pokoju w Rudzie Pabia­
nickiej zgłosiła się przełożona za­
konu SS. Urszulanek — Maria 
Wierzbicka, prosząc o skierowa­
nie na teren klasztoru „trójki“. 
Maria Wierzbicka oświadczyła: 
„Pragniemy walczyć na równi ze 
wszystkimi ludźmi postępu o 
trwały pokój. Świadectwem tego 
będą nasze podpisy pod apelem 
sztokholmskim, wyrażającym wo 
lę setek milionów ludzi na świę­
cie.“

Wszystkie siostry złożyły pod­
pisy zarówno w tym klasztorze

Zrzucenie stonki ziemniaczanej
gangsterską zbrodnią przeciw pracującej ludności
Odezwa Narodowego Frontu Niemiec Demokratycznych

BERLIN PAP. Rada Narodowego 
Frontu Niemiec Demokratycznych 
ogłosda odezwę,; która głosi:

Naród niemiecki dowiedział się z 
oburzeniem o now.ej zbrodni impe­
rialistów amerykańskich, którzy zrzu 
ciii z samolotów na tereny Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
wielkie ilości stonki ziemniaczanej.

Narodowy Front Niemiec Demo­
kratycznych protestuje przeciwko te 
mu nowemu przestępstwu gangste­
rów i wrogów ludzkości. Ten pod­
stępny cios imperialistów amery­
kańskich jest skierowany przeciwko 
niemieckim masom pracującym i

zmierza do obniżenia ich poziomu 
życia oraz do przeszkodzenia w rea­
lizacji planu gospodarczego Niemiec j 
kiej Republiki Demokratycznej.

Narodowy Front Niemiec Demo­
kratycznych wzywa cala ludność do 
zdwojenia czujności, by nie dopu­
ścić do urzeczywistnienia niecnych 
zamiarów sabotażystów amerykań­
skich. Odpowiedzią każdego uczci­
wego człowieka i każdego patrioty 
niemieckiego na zbrodnie amery­
kańskich gangsterów powinno być 
wzmożenie walki o pokój u boku 
wszystkich demokratycznych i mi­
łujących ookói narodów świata.

jak również w klasztorze w Brze 
zinach k/Łodzi.

Wiece i imprezy 
artystyczne

W większych miastach woj. 
kieleckiego odbyły się manife­
stacyjne wiece sprawozdawcze z 
okazji zakończenia zbierania pod 
pisów pod apelem sztokholm­
skim. Wiece podsumowały wyni­
ki akcji. Po krótkich przemówie­
niach odbyły się imprezy arty­
styczne.

*
W Inowrocławiu na zakończę- 

nie akcji zbierania podpisów od­
był się wiec w Teatrze Miejskim. 
Referat wygłosił profesor Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu, Jaśnianowicz. Słowa 
mówcy, w których podkreślał, że 
wałcząc nadal pod przewodnic­
twem potężnego Związku Radziec 
kiego i genialnego chorążego po­
koju, Józefa Stalina, wywalczymy 
zwycięstwo — spotkały się z en­
tuzjastycznym przyjęciem licznie 
zebranych mieszkańców miasta.
Wojewódzka konferen­
cja księży w Poznaniu

W Poznaniu odbyła się woje­
wódzka konferencja księży, człon 
ków Z\v. Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Zebrani księża u- 
ehwalili rezolucję, w której 
stwierdzają m. in.: „Składając 
swe podpisy, oddajemy hołd bo­
haterom poległym w imię świę­
tej sprawy wolności. Niezmordo- 

| wany wysiłek dziesiątków milio ­
nów' mężczyzn, kobiet i dzieci 
przyniósł światu upragniony po­
kój. Skoro dziś znowu grozi 
światu niebezpieczeństw-o nowej 
pożogi wojennej — skupmy swe 
siły w' walce' o utrzymanie i u- 
trwrałenie pokoju.“
3.939 trójek agitatorów 

pokoju w stolicy
Dotychczas, w akcji zbierania pod

nisów docI sodem sztokholmskim

MŁO- j szystowskieli' imperialistów żarnie 
| DZIEŻY CAŁEGO ŚWIATA! Z ru j nił w ruiny i zgliszcza.
| szto".:l" rosnącego miasta, w kio- j Dziś> z pracy naszych rąk roś- 
, rym zjcie zalriumiowaio nad woj j n;e nowa Warszawa, weselsza i 

zniszczeniem, w zyw amy W as j piękniejsza niż dawniej. Rośnie
j szczęśliw e miasto, w którym poko 
jowy trud człowieka pracy czyni 
życie coraz jaśniejszym, coraz bo­
gatszym. Nowe, słoneczne osiedla 
robotnicze, wielkie, nowoczesne ar 
terie naszej stolicy, parki i stadio 
ny sportowe,: muzea, teatry i świą 
tynie wyrosłe na zgliszczach mar- 

( twego miasta, to dzieło naszych 
: rąk i naszych serc, które w imię 
i radości życia, codzienną tyórezą 
| pracą bronią dziś ' pokoju. Dziś,
| kiedy podżegacze wojenni wstępu- 
j ją w ślady faszystow skich zbrotf- 
¡. marzy i chcą zgotować dzieśiąt- 
I kom stolic taki sam los, jaki byl 
: udziałem Warszawy, młodzież poi 
ska widzi w obronie pokoju swoje 

¡naczelne zadanie. Nasza w alka z 
! ruinami, to nie tylko walka z po-

I ńurym dziedzictwem minionej 
wojny, to także walka przeciw 
groźbie nowej wojny.

| MŁODZIEŻY CAŁEGO ŚWIA- 
i TA! Mówimy do Was w imieniu 
młodych :budowniczycb szczęśliwe- 

j go miasta. Mówimy do Was w 
I imieniu radosnych dzieci, . bawią- 

[ cych się i uczących się. kochać lu- 
/ J  O ls  Ó /  ! dzi w nowpwybudówanych ogród­
kach dziecięcych i w nowych war 
szawskich szkołach. '

Wierzymy, że zdecydowana po­
stawa młodzieży, że wspólna wal­
ka wszystkich uczciwych ludzi na 
całym świecie potrafią obronić 
pokój. Wzywamy Was do złożenia 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim Stałego Komitetu Obrońców 
Pokoju.

ŁĄCZMY 
WALCE O 
KOJU“

brało udział 3. 939 trójek. Przeszło 
110 tys. mieszkańców stolicy mani­
festowało na zebraniach blokowych 
wolę pracy i walki dla pokoju. Obec 
nie w Warszawie jest 1110 bloko­
wych komitetów obrońców pokoju.

Czyn robotników 
PBP Nr 9

SIE WSZYSCY W 
UTRWALENIE PO-Robotnicy z Przeds. Budownic- i 

twa Przem. Nr. 9 w Warszawie za- | 
trudnieni przy budowach Nr 15 i 23 | 
przystąpili do „Czynu Pokojowego“.
Zespoły zbrojarskie Warenczuka 
Dziubaka, ciesielskie — ZielskiegoJ 
i Jesionka, betoniarskie — Kazimier 
czaka, Sza jewskiego, Kozłowskiego, j 
Stanikowskiego i Możdzona, zespół
murarski ob. Musiały i zespól kopa WARSZAW A. - PAP. Prezydent
czy ob. Sikory oraz liczne brygady, v  ~ , . . , , „  „
robotników niewykwalifikowanych K P ' odvvolal ambasadora W P. 

j zobowiązały się przekroczyć nowe j w Belgradzie, ob. Jana Karola 
normy budowlane o 39 proc. I Wendę.

Ambasador RP
odwołany z Belgradu

Konferencja w Warszawie poświęcona zagadnieniu
£  I mechanizacji iranspoitu wewnętrznego

WARSZA W A (PAP). 30 maja . misji — referaty związane z ża­
bć. w Domu Technika w Warsza­
wie rozpoczęła — pod hasłem 
„Walczymy o zmechanizowanie 
transportu wewnętrznego“ — ob­
rady ogólnopolska konferencja 
poświęcona zagadnieniom trans­
portu wewnętrznego w zakła­
dach pracy.

Referat na temat postępu tech 
nicznego w polskim przemyśle 
wygłosił zastępca przewodniczą­
cego PKPG min. Eugeniusz 
Szyr.

Następnie dyr. Państwowych 
Wydawnictw Technicznych ob. 
Pląskpwski poinformował zebra­
nych o wydaniu pierwszych 
dwóch książek na temat plano­
wania, projektowania, realizacji 
i eksploatacji urządzeń trans­
portu wewnętrznego. Jedna z 
tych książek opracowana została 
w języku polskim przez inż. Du- 
bińskiego i Kostina, druga zaś

gadnieniami transportu weWnętrz 
nego w zakładach pracy wygło­
sili wicemin. E. Lesz, prof. Brach 
i inż. Tichy.

Obrady trwają.

Wybory w Albanii
99 proc. y ł o s ó iw
na Front Demokratyczny

TIRANA PAP. Wybory do Zgro 
madzenia Narodowego w Albanii 
w dniu 29 bm. były wyrazem jed­
nomyślności narodu albańskiego. 
Setki tysięcy robotników, chłopów, 
przedstawicieli inteligencji zgłosi­
ło się do urn wyborczych i w wie­
lu okręgach wyborczych już do 
12 godziny wszyscy wyborcy od­
dali swe głosy.

Według danych tymczasowych.
rezultaty wyborów są następują- 

eła radziec* ce: w glosowaniu bi 
kiego specjalisty inż. BartaszeA proc. wyborców. 99 proc. wszyst- 
wa. kich głosów padło na kandydatów

Pó ukonstytuowaniu sie 7 ko- Frontu Demokratycznego-
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i¥ bratnim sojuszu z  klasą robotniczą
CHŁOP POLSKI WALCZ! O POKUJ ISOCJA
Poiężne manifestacje w dniu Święta Ludowego

_  _ - . ■ • rm t i • t 1  a f o -tiri n i P. PZPT?   t.OW.WARSZAWA PAP. Wieś polska przeżywała w ezęsie Zielo­
nych ¡świąt radośnie i uroczyście swoje tradycyjne święto Ludo­
we. W tym roku chłopi ze wszystkich wsi świętowali ten dzień 
szczególnie manifestacyjnie. Tegoroczne święto Ludowe było bo­
wiem pierwszym świętem obchodzony)* po zjednoczeniu ruchu 
ludow ego. Masy radykalnych chłopów-ludow ców skupiły się w sze­
regach Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, aby pod przewodem 
i w: sojuszu z klasą robotnic*® budować zręby socjalizmu na wsi 
w ostrej walce klasowej z bogaczami, i spekulantami-

Chłopi, manifestując swoją radość z wielkich osiągnięć wsi 
-w Polsce Ludowej, szli w pochodach pod hastami walki o pokoj
na święcie- , , .

święto Ludowe było potężna manifestacją braterstwa i soju­
szu chłopów pracujących z klasą robotniczą.

na stadionie sportowymi w Płoc­
ku. Przemówienia wygłosili: se­
kretarz NKW ZSL — poseł Jusz- 
kiewicz i przedstawiciel ICC 
PZPR min. Matuszewski. Poseł 
Juszkiewiez podkreślił znaczenie 
tegorocznych obchodów Święta 
Ludowego, jako manifestacji chło 
pów w obronie pokoju, „Możemy 
spokojnie pracować — powiedział
— gdyż wielkghi siłom pokoju 
przewodzi najpotężniejszy AV 
śniecie kraj wolnych narodów — 
Związek Radziecki i wódz mas 
pracujących całego świata —• 
Józef Stalin.“ Do zebranych 
przemawiał również przodownik 
pracv — górnik z kopalni „Bo­
lesław“ — Nikiel. „My górnicy
— powiedział on — dokładamy 
wszelkich sił, aby wykonać przed 
terminowo plan 6-letni i apelu­
jemy do Was chłopów', abyście 
razem z nami, równym krokiem 
szli naprzód, abyście wspólnie 
podążali do celu, który wskazuje 
nam tow. Prezydent Bierut.“

gienny był prawdziwym kapła 
nem swego ludu, patriotą i re­
wolucjonistą chłopskim. Po prze­
mówieniu mi,,. Podedwornego i 

i przedstawiciela KC PZPR tow, 
| Bidyr, przemawiał ks. Slcórski, 
| który stwierdził, że postać ks. 

ściegiennego jest w zorem dla co­
raz większej liczby księży postę­
powych.

Wiele obchodów odbyło się w 
mie jscowościach. gdzie istnieją sku 
piska spółdzielni produkcyjnych. Ma 
nifestacje w tych me jscowościach 
odbywały się pod hasłami przebu­
dowy wsi polskiej i były przeglą­
dem dotychczasowych osiągnięć mło 
dych spółdzielni produkcyjnych, 
Szczególnie imponujący był obchód 
we wsi Mechhri w pow. Śrem.

Wśród chłopów 
spółdzielców 
w Mechifnie

\V obchodzie w Mechlinie udział 
wzięli: prezes Z jednoczonego Stron­
nictwa Ludowego - - marszałek Ko­
walski. minister rolnictwa i reform 
rolnych — Dąb Kocioł i zastępca 
członka Bjura Politycznego KC 
PZPR kierownik Wydziału Rolnego 
KC — poseł Cheichowskł.

Marszalek Kowalski ni. iii. po­
wiedział: „Całkowita przebudowę u- 
stroju rolnego wykonamy pod kie­
rownictwem rządu robotniczo - 
chłopskiego, który gwarantuje nam 
pomoc w zbudowaniu lepszego i 
szczęśliwszego życia wsi. Pod prze­
wodem bogatej w doświadczenia kia 
sy robotniczej wyrugowane zostaną 
pozostałe resztki reakcji i oczy­
szczona droga do dalszego marszu 
ku Polsce pełnej sprawiedliwości 
społecznej — ku Polsce socjali­
stycznej.

Z kolei przemawiał tow. Cheł- 
chowski. „Dzisiejsze święto Lu­
dowe —- powiedział poseł Cheł- 
chowski -— jest dniem radości i 
triumfu z osiągniętych zwy­
cięstw, a .zarazem dniem mobili­
zacji do wzmożonej pracy oraz 
do walki przeciwko imperialisty­
cznym podżegaczom wojennym- 
Niech dzień dzisiejszy będzie dla: 
Mas bodźcem do wytrwałej pra­
cy i do wzmożenia oraz zacieś­
nienia sojuszu z przodującą bra t­
nią kłąsą robotnicza, której prze­
wodzi Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza.“

W Płocku
Tysiące członków spółdzielni 

produkcyjnych z powiatów płoc­
kiego, strsełińskiego j ząbkowic­
kiego, obchodziło Święto Ludowe

W Kruszw icy, Sieradzu 
i Wieluniu

W gminie Kruszwica, która 
przoduje w woj. pomorskim w 
przebudowie ustroju rolnego, ob­
chód zgromadził 10 tys. chłopów

przedstawiciel KC PZPR — tow. 
Tkaczow.

Na terenie woj. łódzkiego 
szczególnie uroczyście obchodzili 
chłopi święto Ludowo w Sieradzu 
i w Wieluniu. Na obchodzie świę­
ta w Wieluniu, gdzie z całego- po 
wiatu zjechało się ok. 10 tys. 
osób, przemawiał wiceprezes 
NKW ZSL — Wincenty Baranow­
ski oraz przedstawiciel KC PZPR 
— tow. Rybicki.

W pow. Sieradz, w uroczystoś­
ciach udział wzięli: wiceprezes 
NKW ZSI, — Stefan Ignar oraz
przedstawiciel KC PZPR tow- 
Władysław- Dworakowski. W

W alczymy o szczęście naszych najdroższych istot

W Międzynarodowym Dniu Dziecka
zademonstrujemy wolą utrzymania pokoju

WARSZAWA. PAP. Główny Komitet Obywatelski Obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziec ka w Polsce wystosował do 
wszystkich obywateli Polski Ludowej apel, w którym czytamy:

pozbawione są pomocy ł opieki, 
należnej im od państwa. Troską 
powszechną państw imperialisty­
cznych jest zmniejszenie budże­
tów na ochronę zdrowia, opiekę 
społeczną, oświatę i kulturę i ró­
wnocześnie zwiększenie budżetów 
wojennych. Dziś obóz krzywdy 
społecznej i nędzy, w poczuciu 
swej słabości, W nienawiści szy­
kuje światu nową pożogę wojen-

oraz robotników. Na uroczysto- | pochodzie wśród chłopów i robot 
ści w Kruszwicy przemawiał | ników szedł również ksiądz-pa- 
przedstawiciel NKW ZSL — wi- j triota syn ludu sieradzkiego — 
cepremier Antoni Korzycki o raz , Zygmunt Pasternak.

Nadchodzi 1 czerwca — dzień 
poświęcony najdroższym na­
szym istotom — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka.

Jesteśmy w rodzinie tych na­
rodów, które na swych sztanda­
rach wypisały najszczytniejsze 
hasło ludzkości—człowiek, to nasz 
największy skarb. Nasze państwo 
i rząd otacza serdeczną 'i wciąż 
wzrastającą opieką i troską m at­
kę i dziecko.

Pracujemy i walczymy, gdyż 
chcemy, aby nasze dzieci były 
szczęśliwe, radosne i bezpieczne. 
DLATEGO PRAGNIEMY POKO

i JU, pokoju, od którego zależy 
przyszłość naszych dzieci i nas 
samych. Wraz z narw_ pragną i 
walczą o pokój, o szczęście swych 
dzieci setki milionów matek i oj­
ców na całym świecie,

W krajach, gdzie panuje wy­
zysk i krzywda społeczna, dzieci

Wybory nowych prezydiów PRN
powiatów g d a ń skie go  i m orskiego

. « . i «  • •  -r̂ -n A TKT Ï  L! rjPr 1

Odsłonięcie pomnika 
W. Orkana

W Nowym Targu obchód Świę­
ta Ludowego połączony był z od­
słonięciem, zachowanego przez 
chłopów od zniszczenia, pomnika 
wielkiego syna Podhala — Wła­
dysława Orkana. Odsłonięcia 
pomnika dokonał minister Dy­
bowski. Do 15-tysięcznej rzeszy 
chłopów i robotników przemawiał 
sekretarz NKW ZSL — Ożga- 
Michalskk W imieniu KC PZRR 
przemawiał tow. Reczek.

Hołd pamięci 
ks. Ściegiennego

Uroczystości Święta Ludowego 
w Bilczy, pow, kieleckim, połą

W dniu 30 m aja br, odbyły 
się w woj. gdańskim pierwsze 
plenarne posiedzenia zreorga­
nizowanych powiatowych rad 
narodowych, na których doko- 

j nano wyboru prezydiów- rad.
! Przewodniczącym prezydium 
| Gdańskiej Powiatowej Rady 
Narodowej został jednom yśl­
nie wybrany tow. FR A N C I­
SZEK KUCYBAŁA. P ierw ­
szy przewodniczący prezydium 
Gdańskiej PR N  z pochodzenia 
chłop, od młodych la t był 
aktywnym  działaczem chłop­
skim. Od roku 1928 był człon­
kiem K P P . . j

W czasie okupacji tow. Kii- 
cybala brał w- szeregach Gwar 
dii Ludowej aktywny udział 
w- walce z okupantem  oraz 
uczestniczył w organizowaniu 
rad  narodowych. Po wojnie 
był przez 2 lata  przew odniczą­
cym powiatowej rady  narodo­
wej W' woj. kieleckim. W cią­
gu ostatnich 2 la t zajmował 
stanowisko zastępcy komen­
danta wojewódzkiego MO w 
Gdańsku,

Pierwszym  wiceprzewodni­
czącym Gdańskiej PRN  w y­
brano dotychczasowego staro­
stę pow-. gdańskiego ob- I . 

, , „„„ . . KOLANA, sekretarzem  T,
czono z obchodem lad rocznicy i p q ^ j  \ t  \  członkiem prezy- 
urodzin ks. Piotra ściegiennego, dium m . MORYNIA 
wielkiego chłopa-kapłana, który 
całe swoje życie poświęcił walce 
o prawa ludu. O znaczeniu dzieła 
ks. ściegiennego mówił przedsta­
wiciel NKW ZSL min. Pode- 
dworny stwierdzając, że ks. Ścię­

ci terenowych organach jednolitej skiego FRANCISZEK N ASTA 
władzy państwowej. Na sesji do- , LY, wiceprzewodmczącjm — 
konano wyboru nowego p rezy -[ FRANCISZEK BANUCHA, d>-
dium Rady. W posiedzeniu oprócz 
członków Rady, uczestniczyli licz­
ni przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa.

Przewodniczącym Powiatowej 
Rady Narodowej został dotych­
czasowy starosta powiatu mor-

tychczasowy wieestarosta powiatu 
elbląskiego. Sekretarzem pre­
zydium wybrana została ANNA 
JUNG, działaczka Ligi Kobiet. 
Członkiem prezydium został PA­
WEŁ ZIEMANN.

ną,
My, obóz postępu i światła, w 

poczuciu rosnącej siły, w poczu­
ciu sprawiedliwości, w walce o 
szczęście narodów, bronimy po­
koju. Nasz obóz krzepnie i rośnie 
— przewodzi mu niezwyciężony, 
bohaterski- Związek Radziecki. 
PRAGNIEMY POKOJU I PO­
KÓJ WYWALCZYMY — ABY 
UŚMIECH SZCZĘŚCIA KWITŁ 
NA TWARZACH NASZYCH 
DZIECI. ABY SPOKOJEM 
TCHNĘŁY OBLICZA MATEK.

■ Międzynarodowy Dzień Dziec 
ka zjednoczy wysiłki wszyst­
kich ludzi dobrej woli W OB­
RONIE POKOJU.

Międzynarodowy Dzień Dziec 
ka stanie się wielką manife­
stacją w obronie praw dziecka, 
w  obronie radosnego dzieciń­
stwa dzieci całego świata.

Międzynarodowy Dzień Dziec 
ka będzie dniem święta i rado­
ści dziecka w Polsce Ludowej.

Ma rozkaz wywiadu U S A

organizowali dywersję w Albanii
Proces szpiegów przed Trybunałem Najwyższym w Tiranie

__ . ,  i r t-» .. J __Z  ~U. rvzM -ł'7 in ar‘l i  T r e fu ' V \T7 .\I

TIRANA PAP, Przed Najwyż­
szym Trybunałem w Tiranie to ­
czy się proces przeciwko szpie- 
gom-dywersantom anglosaskim. VvT 
trzecim . dniu.rozprawy .zeznania 
składał oskarżony Ethem_ Czako, 
który przyznał, że ośrodki szpie-

wincjach Kurwelesi, Dzirokastr
Saranda.

Na początku lutego 1949 r. roz­
poczęliśmy kursy szkolenia dy- 
wersantów w Linda, w póbliżu 
Bari, Na kursach tych wykładano 
topografię, geografię i historię Al-

skie, włoskie, greckie i litew ­
skie usiłowały zwerbować jak 
największą liczbę zwolenni­
ków wśród osób, zbiegłych z 
Albanii w celu wykorzystania ich
dla swych planów, skierowanych 
przeciw Albańskiej Republice Lu­
dowej. Przypomniał on, że satra­
pa Zogu zbiegły do Kairu znajdu­
je się na służbie Inteligenee Ser­
vice.

W końcu października 1948 roku 
— zeznał oskarżony — zastałem 
wezwany przez przywódcę „Balii 
kombetąr“ — Hąsana Dosti, który 
zakomunikował mi, że na rozkaz 
Amerykanów pałeży przygotować

m a j  JF ; grupy dywersantów, którzy będą
® , / i • • przerzuceni z Włpęh n& teryin^

Przedstawiciel reakcyjnego kie I S c h u m a n a“, że domagają w  , “ JL** ^ 'iem m h  'S y ^ n a c u  ace : rium Albanii. Wyraziłem swą zgo- 
rownictwa amerykańskiej cen- | udziału reprezentacji swej oiffft, j » ' ^ “ ^ailizowanvc-h. któ- dę, po czym zadecydowano ze

będę przywódcą grupy dywersan- 
tów, którzy działać będą w pro-

gowskie amerykańskie, ąngjel- ; banii, uczono nas władania Kom

*  *

W  dniu wczorajszym odbyła się 
w Wejherowie uroczysta sesja ple 
narna Powiatowej Rady Narodo­
wej zwołana na podstawie ustawy

PR A W IC O W I SOCJALIŚCI
ił  w ¿ h i  & t

trali związków zawodowych AFL, j mzíwji w d y s k u  s i* .c h u a j wojnie”! których

» n & T ,  s r a .  ! » . t  ¿ z  «  „  .  ”  » * » > ». i « A *
,  . '  f  * 1  u   n  n  B U r i P  P  f i  11 V

pąsem, radiowymi stacjami na 
dawczymi, obchodzenia się z ma­
teriałami wybuchowymi i włada­
nia sztyletem.

8 lipca o godzinie 2,10 — mówił 
dalej oskarżony — wystartowaliś­
my na włoskim samolocie wojen­
nym. Przed odlotem Amerykanie do 
starczyli nam dwa radiowe aparaty 
nadawcze, 300 funtów szterlingów 
i odzież cywilną dla osób, które by 
wyraziły zgodę na współpracę z na­
mi, jak również 4 automaty.

Po dwóch godzmach lotu przy­
byliśmy nad góry Kurwelesi i zesko 
czyliśmy na spadochronach rniędzy 
wsiami Progonat i Dekdnsz.

Oskarżony zeznał, że po wylądo­
waniu na terytorium albańskim miał 
się zająć tworzeniem centrów dy­
wersyjnych w re jonach Dżjrokastr i 
Flora.

Oskarżony oświadczył dalej, że 
wymienił z włoskim ministrem 
spraw wewnętrznych około 100 ra­
diogramów. Prokurator odczytał 
niektóre z tych radiogramów- Z 
treści ich wynika, że włoskie sa­
moloty wojskowe niejednokrotnie 
pojawiały się nad terytorium Alba­
nii w celu dostarczania zaopatrze­
nia dywersantom, którzy w owym 
czasie byli już ujęci przez albańskie 
władze bezpieczeństwa.

Rozprawa trwa.

Reforma władz terenowych
i realizacja wytycznych IV Plenum
przyspieszą rozwój handlu uspołecznionego

WARSZAWA. PAP. Dwudnio­
wa narada czołowego aktywu han

rego honorowymi gośćmi byli m. 
in. Acheson, minister wojny 
Johnson i gen. Bradley, powie­
dział: „W naszej działalności ani 
na chwilę nie powinniśmy zapo­
minać, że pomimo różnicy zdań 
w niektórych sprawach, popiera­
my bez zastrzeżeń ogólne wyty­
czne polityki amerykańskiej. Za­
wsze rząd amerykański może na 
nas liczyć, gdy chodzi o walkę z 
komunizmem, o pomoc w reali­
zacji zasad planu Marshalla i 
paktu atlantyckiego.“ ,

W parę tygodni po przemówie­
niu Meany grupa zdrajców ruchu 
robotniczego, której nie udało się, 
mimo wielkich wysiłków, rozbić

p o ś w i ę c o n y c h
w a n i u  z a s a d  ł u b  s z e z e g ó  
ł ó w  p l a n u  .

Jak widać, rozłamowcy sann 
proponują swe usługi monopoli­
stom amerykańskim, w celu uła­
twienia im ataku na płace robot­
nicze, sami zgłaszają gotowość
wzięcia udziału w realizowaniu — -------
planu, który, jak to stwierdza j Ouvrière“ 
cała' prąsa zachodnio-europejska, j froncie z

o p r a c o - j z  każdym dniem na skutek polity-
- * i  • _______ i> . / \  ï o n n X7S1 i-» iT M B f t .

w Wyniku konieczności zamknię­
cia lub ograniczenia pracy wielu 
kopalń i hut, przyczyni się do 
dalszego wzrqstu bezrobocia w 
krajach zmarshalHżowanych.

Szczególnie odrażające jest s ta ­
nowisko francuskich rozłamow­
ców i prawicowych socjal-deniokra

ki przygotowań wojennych impe­
rialistów, umieją coraz lepiej od­
różnić frazesy prawicowych socja­
listów i reakcyjnych bonzów zwią­
zkowych od ich rzeczywistej dzia­
łalności antyrobotniczej.

_____  We Francji robotnicy, należący
realizowaniu do rozłamowych związków „Force 

" walczą w jednolitym 
robotnikami związków

r u m o  W  lfc iliY IU II v v ^ n u n . » / « ,  t o w  1 p i  J  ' - U  g ł w j c u  -----------

światowej Federacji Związków | tów, którzy nie bacząc na to, że
Zawodowych, z ti-udem skleiła 
rozłamową, żółtą międzynarodów 
kę związkowa, którą prasa impe­
rialistyczna powitała szeregiem 
hymnów pochwalnych.

Agenci W ałł-Street wszystko 
robią, żeby zasłużyć na te po­
chwały. Wyłażą oni ze skóry, że­
by wykazać, że rzeczywiście 
„rząd amerykrński może na nich 
liczyć.“

Jaskrawym wyrazem ich słu­
żalczości jest ustosunkowanie się 
rozłamowej organizacji związko­
wej do planu Schumana, przewi­
dującego utworzenie arsenału pak 
tu  atlantyckiego w Zachodniej 
Europie. Na konferencji zorgani 
zowanej w pobliżu Dtisseldorfu 
rozłamowcy uchwalili rezolucję, 
w której stwierdzili, że ,,p r  z y j- 
m u j ą  z z a d o w o l e n i e m  do 
■ w i a d o m o ś c i  p l a n  p r z e d -  
lą io ,U X  » f  S«*  16 i » ł l  i  ? »

plan Schumana oznaczać będzie 
panowanie amerykanako-niemiec- 
kich monopoli nad przemysłem 
francuskim (co przyznaje nawet 
reakcyjna prasa amerykańska), nie 
bacząc na to, że plan Schumana 
oznacza realizację planu Hitlera w 
stosunku do Francji, nie bacząc 
na to, że właśnie we Francji prze­
de wszystkim przyczyni się on do 
wzrostu bezrobocia i obniżki płac 
robotniczych, składają oświadcze­
nia przychylne planowi.

Rozłamowcy związkowi i ich 
kompani z prawicowych partii so- 
cjal-demokratycznych ani na kroi

CGT przeciwko zamykaniu fabryk, 
przeciwko drożyźnie i brudnej woj 
nje w yjefnamie. W porcje lon­
dyńskim miał miejsce długotrwa­
ły strajk dokerów bezpośrednio 
skierowany przeciwko zdrajcy 
Dęąkinowi, z żądaniem przyjęcia do 
związku transportowców usunię­
tych przez niego lewicowych dzia 
łączy. Całe związki zawodowe w 
Anglii, Belgii, Holandii, Kanadzie 
i innych krajach przystępują do 
św iatow ej Federacji Związków Za 
wudowych i zrywają z reakcyjny­
mi biurokratami i ich centralami. 
Mimo lamistrajkówskich wysił­
ków prawicowych socjąl-demokra- 
tów i rozłamowców, robotnicy por
towi, marynarze i kolejarze kra­
jów' Zachodniej Europy skutecznie 
przeciwstawiają się w akcjach 
strajkowych przewozowi i wyła­
dunkowi broni amerykańskiej.

Fakty te świadczą, że nie uda 
się socjal-zdrajcom złamać wyku-

Wszyscy obywatele amerykańscy 
czenia Formozy.

o trzym ali rozkaz opusz- (Z prasy)
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nie odstępują od programu, nakre- j wającej się w walkach jedności 
ślcnego na wspomnianym w yżej' klasy robotniczej w krajach kapi- 
zjeździe AFL, programu zaprze- tąlistycznych. Robotnicy odwraca- 
dawania interesów robotniczych i ją  się od nich ze wstrętem i nie- 
narodow-.ch na rzecz monopolów nawiśeią. Walka z prawicowymi 
amerykańskich. socjalistami i rozłam owcami luelm

Coraz trudniej jednak Deakino- ' zawodowego jest częścią składo­
wi i Jouhaux, Mochom, Saragą- i wą walki z przygotowaniami wo- 
tflUl I §ęłllfBtóSlieiPJł I ięnjiytili imperialistów» ,(tr.)
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diowego w Warszawie sprecyzo­
wała obecne zadania handlu us­
połecznionego. Szczególnie wiele 
uwagi poświęcono W czasie ob­
rad wpływowi, jaki wywrze na 
rozwój handlu powołanie _ orga­
nów terenowych jednolitej w ła­
dzy państwowej.

Dzięki przekształceniu praw i 
obowiązków wojewódzkich w y­
działów handlu, zachodzi obecnie 
możliwość ścisłego podziału kom­
petencji terenowych władz han­
dlowych,

Jednym z centralnych zagad­
nień omawianych na naradzie, 
była potrzeba wypełnienia luk w 
kadrach handlu uspołecznionego 
oraz ocena obecnego stanu tych 
kadr.

Uczestnicy narady «godnie 
stwierdzili konieczność wzmoże­
nia akcji szkoleniowej oraz śmia 
lego wysuwania robotników na 
stanowiska kierownicze, w apa­
racie handlu uspołecznionego.

Wszystkie wystąpienia w dys­
kusji, zarówno członków PZPR, 
jak i bezpartyjnych aktywistów 
hr.ndlowych stały pod znakiem głę 
boldego zrozumienia wytycznych 
IV Plenum KC PZPR. Uczestni­
cy narady zwracali uwagę na ko­
nieczność rozszerzenia szkolenia 
pracowników handlowych.

K ra tk a  200 autorów
MOSKWA PAP. Na nńlłwclł księgar­

skich Moskwv ukazała się ciekawa 
książka pt .„Słowo o górze Błagoóat“, 
zawierająca opowiadania 200 górników 
urąlskich. , . . . ,w książce tej górnicy opowiadają o dziejach swojej kopalni, o ciekłam ży- 
f*ii| za caratu oraz o rozkwicie ra- 
cjyirckifigo Urąiu.Książką* opracowana przez pisarza 
J2. permiaka. stanowi próbę kontynu­
owania zainicjowanej przez Maksyma 
Gorkiego serii pt, „Pzieje i3b*-vk * *a. 
kładów przemys!ow>th“#
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Stare i młode kadry partyjne

Zivycij,sl^a brygudiz murarzy Wybrzeża , która ustanowiła nowy  
rekord, Polski w betonowaniu, otrzymała proporczyk. „przodo- 

downiczej brygady“

„Siłą naszej partii jest to, że po- 
. siada ona w swych szeregach zahar 
towaną w wieloletniej walce rewo­
lucyjnej i bogatą doświadczeniem 
tej walki kadrę...“ — powiedział 
towarzysz Bierut na IV Plenum KC 
naszej partii.

Ta stara kadra, która wchłonęła 
w siebie wspaniałe tradycje rewolu­
cyjne polskiego ruchu robotniczego, 
która rosła i hartowała się w walce 
z wyzyskiem kapitalistycznym i uci 
skiem narodowym, która w cięż­
kich bojach klasowych stawiała 
czoło wszystkim trudnościom i |Włe 
śladowaniom, która niezłomnie wal­
czyła z socjaldemokratyzmem, na­
cjonalizmem, oportunizmem i zdra­
dą w “polskim ruchu robotniczym — 
to bezcenny skarb naszej partii.

■Stara ta kadra stanowi trzon, na 
którym oparliśmy budownictwo 
Polsk1’ Ludowej. Nie ulega kwestii, 
że bez takiego trzonu nie moglibyś­
my realizować polityki kadr naszej 
partii, nie potrafilibyśmy wysuwać 
i wychowywać nowych zastępów 
młodych sił w myśl kryteriów, ja­
kie stawiali kadrom, a zwłaszcza ka 
drom partyjnym, Lenin i Stalin.

Jakie są te kryteria?
Towarzysz Stalin uczy, że przy 

dobieraniu i wysuwaniu ludzi należy 
kierować się dwoma nierozerwalnie 
ze sobą związanymi kryteriami: ich 
obHczem politycznym oraz ich prak­
tycznymi kwalifikacjami i umiejęt­
nościami.

Konsekwentne stosowanie tych 
zasad, polegających na sprawdzaniu

Prawidłowy dobor ludzi
J E D N Y M  Z PODSTAW OW YCH W ARUNKÓW
dalszego rozwoju gospodarki na Żuławach

Żyzne, urodzajne, ale dość tru ­
dne w uprawie pola gdańskich 
Żuław wymagają zastosowania 
nowoczesnych metod agrotech­
nicznych, zmechanizowanej, ze­
społowej gospodarki i dyspono­
wania dużymi obszarami. Dlate­
go też z n a c z n ą  c z ę ś ć  
z i e m  p o w i a t u  g d a ń s k i e ­
go  — 36°/o u ż y t k ó w  r o l ­
n y c h  — o b j ę ł y  P a ń s t w o ­
w e  G o s p o d a r s t w a  R o 1 - 

z o r g a n i z o w a n e  w 11 
z e s p o ł a c h ,  o b e j m u j ą ­
c y c h  75 m a j ą t k ó w .

Z tego samego względu duże 
możliwości rozwojowe mają na 
tych terenach spółdzielnie pro­
dukcyjne, k tóre . przez szerokie za 
stosowanie mechanizacji uprawy 
ziemi znacznie zwiększą jej wy­
dajność.

O ile w roku 1948 PGR-y zbie­
rały 14 q pszenicy i 15 q żyta z 
1 ha, to w roku 1949 wydajność 
zwiększyła się przeciętnie do 
20 q pszenicy i 17 q żyta z jed­
nego hektara. Zespoły R u s o - 
c i n  i Z a s k o c z y n  osiągnęły 
nawet 22 q pszenicy, 19 q żyta i 
300 q buraków cukrowych z 1 
hektara.

Cyfry te w porównaniu z wy- 
dajności4 ziemi w indywidual­
nych gospodarstwach rolnych, 
świadczą najlepiej o wyższości 
wielkiej zmechanizowanej gospo­
darki nad indywidualną, o wyż­
szości gospodarki PGR-ów, które 
stają się wielkimi fabrykami 
chleba.

Osiągnięcia w gospodarce 
uspołecznionej na Żuławach gdań 
skich zawdzięczać należy organi­
zacji partyjnej, która potrafiła 
zmobilizować masy robotników 
rolnych do zwiększenia wydajno­
ści pracy w ramach rozwijające­
go się stale współzawodnictwa. 
Na czoło przodowników pracy wy 
bijają się przy tym ob.ob. Maria 
C i e ć k a i Janina S ł o w i ń - 
s k a z  zespołu Książęce Żuławy.

Szerokie stosowanie awansu 
społecznego przyczyniło się rów­
nież poważnie do podniesienia go 
spodarki PGR-ów. Tow. J  a ł o p 
— robotnik rolny awansowany 
na administratora, i następ­
nie , na dyrektora zespołu Za­
skoczyn jest przykładem pra­
widłowego wysuwania nowej ro­

botniczej kadry na kierownicze 
stanowiska. Nowa umowa zbioro­
wa robotników rolnych wpłynie 
niewątpliwie na większą wydaj­
ność pracy i podniesienie zarob­
ków robotników rolnych.

Niezależnie od tych sukcesów 
na odcinku PGR-ów należy stwier 
dzić, że wiele zespołowych i fol­
warcznych organizacji party j­
nych nie wykazywały i nadal je­
szcze nie wykazują dostatecznej 
czujności wobec działalności wro­
ga klasowego, który przedostaw­
szy się do administracji m ająt­
ków państwowych, uprawiał sa­
botaż i dywersję, narażając pań­
stwo na poważne straty.

Tak np. zespołowa organizacja 
partyjna w Grochówie nie potra­
fiła w porę zdemaskować wrogiej 
działalności byłego dyrektora Pa- 
łubińskiego, który popełnił powa 
żne nadużycia. W zespole Miło- 
cin wobec braku czujności organi­
zacji partyjnej akcja siewu wio­
sennego była przeprowadzana 
bezplanowo, a dyrekcja urzędo­
wała biurokratycznie w Gdańsku 
—Narwiku, lustrując od czasu do 
czasu pracę powierzonych jej ma 
jątków spoza szyb wynajmowa­
nej w tym celu taksówki. Oczy­
wiście ten stan rzeczy został już 
zlikwidowany.

Tam natomiast, gdzie są silne 
zespołowe organizacje partyjne, 
świadome w całej pełni swej od­
powiedzialności za gospodarkę 
majątku — wróg klasowy był w 
porę ujawniany i likwidowany, 
Tak w zespole Marzęcińo zde­
maskowano b. obszarnika P ra­
buckiego, osadzonego tam przez 
Mikołajczyka na stanowisku dy­
rektora i podobnych mu wrogów 
naszego ustroju, b. rządcę Grabinę 
z majątku Zameczek, Czarneckie­
go i Buranda z zespołu Zasko­
czyn.

Ujawnione fakty wrogiej dzia­
łalności powinny wzmóc czujność 
zespołowych organizacji partyj­
nych, które muszą pogłębiać u 
wszystkich robotników i praco­
wników administracyjnych PGR 
poczucie odpowiedzialności za o- 
chronę ich warsztatu pracy 
przed złodziejami mienia publicz 
nego, dywersantami czy szpiega­
mi.

Jednym z naczelnych zadań,

stojących przed powiatową orga­
nizacją partyjną pow. gdańskie­
go, jest w a l k a  o o s t a t e c z ­
n ą  l i k w i d a c j ę  o d ł o g ó w .  
W roku 1945 na terenie Żuław 
było 86 ty3. ha odłogów oraz 
gruntów zalanych wodą przez u- 
stępującego okupanta. W roku 
1946—1947 liczba ta  zmniejszyła 
się do ok. 60 tys. ha, a w roku 
1948—1949 do ok. 22 tys. ha. W 
bieżącym roku nastąpi całkowita 
likwidacja odłogów tak przez in­
dywidualnych osadników, jak i 
przez PGR-y. Stan siły pociągo­
wej dla wykonania tego zadania 
jest całkowicie wystarczający.

Ta wielka bitwa o zagospoda­
rowanie każdej piędzi ziemi wy­
maga mobilizacji podstawowych 
organizacji partyjnych, znaczne­
go rozszerzenia zespołów upra­
wowych, obejmujących indywidu­
alne gospodarstwa, 100-procento- 
wej realizacji rocznego planu or­
ki w PGR-ach, wzmocnienia ist­
niejących spółdzielni produkcyj­
nych.

W toku zaciętej walki klaso-, 
wej o likwidację wyzysku na wsi, 
o budowę spółdzielni produkcyj­
nych, o podniesienie gospodarki 
PGR-ów, o likwidację odłogów 
rosną, dojrzewają politycznie, 
hartują się nowe kadry. Zgodnie 
z wskazaniami IV Plenum KC 
zadaniem organizacji partyjnej

jest umieć dostrzec te nowe ka­
dry, opiekować się nimi, szkolić 
je, umiejętnie kierować nimi i 
wykorzystywać je. Musimy jesz­
cze baczniejszą uwagę zwrócić 
na małorolnych chłopów i robot­
ników rolnych, wykazujących ak­
tywną postawę w walce z boga­
czami wiejskimi, przejawiają­
cych zdolności organizacyjne i 
wyrobienie społeczne, znacznie 
szerzej niż dotychczas wysuwać 
ich na kierownicze stanowiska w 
administracji PGR-ów, w spół­
dzielniach Samopomocy Chłop­
skiej, terenowych radach narodo­
wych, przygotowując ich uprzed­
nio w drodze szkolenia do pełnie 
nia tych odpowiedzialnych funk­
cji.

Wałka o nowe . kadry jest bo­
wiem zasadniczym warunkiem 
realizacji wszystkich zadań, sta­
wianych przed nami przez plan 
6-letni. Każdy metr zlikwidowa­
nych odłogów, każdy kwintal 
pszenicy, zboża, ziemniaków czy 
buraków cukrowych uzyskany w 
drodze intensyfikacji uprawy, 
wzmacnia naszą gospodarkę na­
rodową i jest naszym wkładem w 
dzićło walki o pokój.

JAN ZDANOWICZ
I sekretarz Komitetu Powiato­

wego w Gdańsku.

ZACIEŚNIA SIF, SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI

Wyremontowane przez robotnik ów traktory orzą chłopskie pola

w toku codziennej pracy uczciwo­
ści politycznej, świadomości, odda­
nia dla partii i państwa, ludowego 
oraz zdolności organizacyjnych, 
kwalifikacji zawodowych i ip. moż­
liwe jest tylko wtedy, gdy połączy­
my stare kadry z nowymi, gdy sta­
re kadry będą mogły dzielić się z 
nowymi kadrami swym bojowym 
doświadczeniem w kierowaniu wal 
ką klasową mas, swą świadomo­
ścią i umiejętnością czerpania nauk 
o stosowaniu w codziennej praktyce 
polityki kadr od przodującej partii 
robotniczej świata — WKP(b).

Stare kadry muszą być nie­
przerwanie wzbogacane przypły­
wem nowych, młodych, ofiarnych, 
energicznych i utalentowanych 
pracowników. Bez takiego dopły­
wu ludzi nowych, partii groziło­
by zasklepienie w starym, grozi­
łoby zjawisko samozadowolenia i 
rutyniarstwa, paraliżujące działał 
ność i marsz naprzód.
Bez połączenia starych kadr z 

nowymi niemożliwe byłoby nasze 
wspaniałe, dumne budownictwo, ro­
dzące tysiące przodowników pracy, 
racjonalizatorów i organizatorów 
produkcji, dyrektorów i inżynierów 
robotniczo - chłopskich, niemożliwy 
byłby marsz naszego kraju siedmio­
milowymi krokami naprzód ku so­
cjalizmowi.

„Trzeba wziąć kurs — mówi to­
warzysz Stalin — na skojarzenie, na 
połączenie kadr starych i młodych 
w jednej wspólnej orkiestrze kierów 
niczej pracy partii i państwa“.

Stare kadry mają niewątpliwą 
przewagę nad nowymi kadrami: po­
siadają marks istowsko-leni nowsk i
hart, pryncypialność w stawianiu 
zagadnień, znajomość powierzonej 
im pracy, siłę orientacji politycz­
nej i organizacyjnej. Miode kadry 
aczkolwiek nie posiadają cech wła­
ściwych stąrym kadrom, mają jed­
nak swoje ważne zalety, Oto co mó 
wi o tych zaletach towarzysz Stalin: 
„Po pierwsze — młode kadry sta­
nowią olbrzymią większość, powtó- 
re — są miode i nie grozi im na ra­
zie, że staną się niezdolne do pra­
cy, po trzecie — ma ją pod dostat­
kiem poczucie tego, co nowe — tę 
drogocenną cechę każdego pracow­
nika bolszewickiego, i, po czwarte 
— rosną i uczą się tak szybko, roz­
wijają się tak gwałtownie, że nie­
daleki jest czas, gdy dogonią kadry 
stare, kroczyć będą ramię przy ra­
mieniu z nimi i staną się ich godną 
zmianą“.

Jakie płyną wnioski z tych genial 
nych nauk? Dało na to odpowiedź 
IV Plenum KC naszej partii.

„Konieczna jest —mówi towa­
rzysz Bierut — poważna przebu­
dowa naszej pracy na odcinku po­
lityki kadr, konieczna jest zmia­
na dotychczasowego stylu pracy 
organizacji partyjnych w tej dzie 
dżinie, konieczne jest skupienie 
uwagi partii i masowych organi­
zacji społecznych na zadaniach 
wychowania i planowego przygo­
towywania niezbędnych państwu 
i gospodarce narodowej nowych 
kadr kierowniczych“.
Aby wskazania te wykonać, nale­

ży przede wszystkim zapewnić wla 
ściwy poziom i wzrost kadr partyj­
nych. Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że nowi ludzie stanowią przeszio 
połowę ogólnej liczby pracowników 
politycznych w aparacie, partyjnym,

zaś na szczeblu dołowym prawie 
2/3, to zdamy sobie sprawę, jak 
wiele nasze stare kadry mają do 
zrobienia w wychowaniu tych no­
wych ludzi.

Czy cyfry te znaczą, że mamy 
już nadmiar, lub w każdym razie 
dosyć nowych ludzi i że nie nale­
ży walczyć o zasilenie aparatu par­
tyjnego nowymi zastępami młodych 
sil? Oczywiście, że nie. Wskazuje 
to tylko na konieczność ściślejszego 
sprzęgania starych kadr z nowymi, 
na konieczność wzmożenia pracy 
nad ich wychowaniem ideologicz­
nym i organizacyjnym.

Przyczyna częstych utyskiwań ko 
mitetów partyjnych na brak kadr 
leży głównie w"" niedostatecz­
nej trosce o ich znalezienie, po­
znanie i śmiałe wysuwanie, a prze 
de wsżystkim, w niedostatecznej 
pracy nad ideologicznym wyszkole­
niem i uzbrojeniem w wiedzę 
marksistowską kadr partyjnych.

Ważnym źródłem dopływu no­
wych kadr są organizacje masowe, 
a szczególnie ZMP. Ze źródei tych 
partia nasza korzystała w stopniu 
daleko niedostatecznym, a przecież 
jest rzeeża jasną, że ZMP może i 
powinien być poważną kuźnią no­
wych, aktywnych, zdolnych, ofiar­
nych , kadr partyjnych. Podobnie 
ma się sprawa ze związkami zawo­
dowymi, organizacjami kobiecymi 
itp., w których rośnie z dnia na 
dzień liczba aktywnych, świado­
mych działaczy społecznych, god­
nych doznania zaszczytu pracy w 
naszych ogniwach partyjnych. „Nie 
ma u nas jeszcze — stwierdza to­
warzysz Bferut — planowego przy 
pływu kadr młodzieżowych i związ 
kowych do wyższych i odpowie- 
dzialniejszych zadań partyjnych ja­
ko awansu politycznego, jako jedne 
go z najbardziej zaszczytnych szcze 
bli w wysuwaniu kadr młodzieżo­
wych i związkowych, które wyróż­
niają się swą aktywnością, uzdol­
nieniami organizacyjnymi i inicjaty­
wą“.

Nieustannie uzupełniać nasze bez­
cenne stare kadry potokiem nowych, 
świeżych, aktywnych sił — to jedno 
z głównych zadań, jakie postawiło 
IV Plenum przed naszą partią. 

„Chodzi o to, żeby kierować ka­
drami, żeby śledzić ich wzrost, 
kontrolować ich pracę, sprawdzać 
czy i jak rosną, pomagać im w 
pracy, opiekować się nimi, szko­
lić i wysuwać najbardziej uzdol­
nionych i aktywnych na bardziej 
odpowiedzialne pozycje do no­
wych zadań, rozwijających ich 
zdolności, ich inicjatywę, czuwać, 
by nie zaśniedzieli, nie wyjała­
wiali się w małostkowych i ogra­
niczonych praktyków“. (Bierut).
Zadanie to wypełnimy wciela­

jąc w życie nauki Lenina — Stalina 
o „połączeniu kadr starych i mło­
dych w jednej wspólnej orkiestrze 
kierowniczej pracy partii i państ­
wa“. L. K.

Strefa Wolnocłowa w Gdańsku 
tętni życiem, Stoją przy na­

brzeżach statki różnych bander, 
przeważnie szwedzkie i fińskie. 
Frachtowce czekają na ładunek. 
Długa jest kolejka. Dlatego szyb 
ko, bez chwili wytchnienia pracu­
ją  dźwigi. Zręcznie podrzucają 
robotnicy towar z magazynów na 
nabrzeże. Słońce grzeje. W po­
wietrzu unosi się specyficzny za­
pach worków. Krzyżują się rzu­
cane w szybkim tempie pracy roz 
kazy. Słychać zgrzytliwy szmer 
przetaczanych wózków ze skrzy­
niami szkła. Rojno i krzykliwie 
jest na nabrzeżach. ,

Przy magazynie stoi statek. Na 
dziobie widnieje nazwa: „Opole“. 
Czeka na ładunek. Właśnie dźwig 
unosi z ziemi partię towaru, kiedy 
z mroku magazynu wychodzi Ku- 
lawiak, kierownik grupy remonto­
wej. Przystaje na chwilę i przy­
gląda się jak trzytonowy ładunek 
lekko płynie w powietrzu. Swo­
bodnie. Żuraw dźwigu odwraca się 
powoli. Zręcznie. Tow. Kulawiak 
marszczy brew. Coś mu się nie 
podoba. Ale dlaczego? Przecież 
bez zarzutu operuje dźwig. Skład 
nie idzie robota.

—• Nie, to nie to — mówi do 
siebie i nie spuszcza spojrzenia z 
dźwigu. Czuje,,że coś tu nie jest 
w porządku. Coś nie gra. A dźwig 
zdawałoby się tętni życiem. Raz 
po raz obraca sie żuraw. Warczą

kręcące się w szybkim tempie ko­
ła bloków. Wyje u góry motor, na­
wijając linę na bęben. Ładownie 
„Opola“ wypełniają się ładunkiem. 
Nagie twarz Kulawiaka stężała. W 
tym harmonijnym rytmie pracy 
pochwycił inny szmer. Złowrogi. 
Coś zgrzyta, chrupocze, trzeszczy, 
Tow. Kulawiak chciałby ostrzec 
dźwigowego, chćiałby krzyknąć: 
„Wyłączyć motor! Stop!“

Ale już za późno. Słychać trzask, 
tak jak gdyby komuś kości pęka­
ły. I spokój. Dźwig zatrzymuje 
się w półobrocie, zastyga. Chwieje 
się na wietrze, zawieszony między 
burtą statku i nabrzeżem ładunek. 
Dźwig zamarł.

Po wąskiej, drabince żelaznej 
schodzi dźwigowy. Znać po nim 
zdenerwowanie.

— Co zrobić — mówi wyciera­
jąc zabrudzone ręce o kombinezon, 
— co zrobić, — nawalił.

— Ślimacznica?
Deja potakuje głową.
— Śruby to jak zapałki ścięło. 

O tak... kto je teraz utoczy?... 
Ech, też los...

Kulawiak stoi i myśli. No cóż, 
stało się. Nic nie trwa wiecznie. 
Już tak jest, że tu i tam coś się 
popsuje. Człowiek też ulega cho­
robom. Ale wszystko można na­
prawić, uzdrowić. I ten dźwig, któ 
ry teraz wygląda jak martwy, o- 
żyje na powrót. Od tego jest nrze-

W  WALCE O CZAS

R ekord Kulawiaka
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cięż tow. Kulawiak, kierdwnik gru 
py remontowej.

— To potrwa ładnych kilkana­
ście godzin — rzuca Deja — a 
statek stoi. Każda godzina powo­
duje straty, ot, co! Mówiąc to u- 
derza się palcami w otwartą dłoń.

Kulawiak nie słyszy. Jego zaj­
muje tylko, dźwig. Co za pech, — 
myśli — akurat w czasie najwięk 
szego natężenia pracy. Tak w jed­
nej sekundzie. Trach i koniec. Śli­
macznica... Dobrze, że nie pociąg­
nęło to za sobą jakiegoś wypad­
ku. Teraz dźwig stoi. Zupełnie jak 
martwy, aż przykro patrzeć. No, 
nie czas na rozmyślania — otrzą­
sa się tow. Kulawiak. — Trzeba 
się zabrać do roboty. Kierownik 
grupy podnosi wzrok. Przed nim 
stoi przejęty wypadkiem Deja. Pa­
li nerwowo papierosa.

— Nie martwcie się, nie będzie 
tak źle. Spróbujemy jakoś wcześ­
niej. Szesnaście godzin, powiada­
cie ?

— Aha.
i— No, zobaczymy. A my spró­

bujemy zrobić w dziesięć! Dłużej 
dźwig nie będzie stał, jak 10 go­
dzin!

Deja odprowadza spojrzeniem, 
idącego w kierunku warsztatów 
kierownika. Przesadził trochę — 
myśli. — Dziesięć godzili... A kto 
precyzyjnie utoczy śruby ? _ Oby 
jak najwcześniej uruchomili — 
wzdycha, rzucając z rozmachem 
papierosa do wody.

Tow. Kulawiak wie, że nie mo­
że teraz zawieść. Wie, że on — ja ­
ko dobry aktywista partyjny mu­
si wykazać inicjatywę. Wyjaśnia 
swoim ludziom o co chodzi. • Nie 
potrzebuje mówić, że każda godzi 
na opóźnienia równa jest stracie 
poważnej ilości dewiz.

— W dziesięć godzin musimy 
skończyć — stwierdza krótko.

Ludzie potakują głowami. Spra­
wa jest prosta.

-— Bierzmy się do roboty.
Robotnik włączył motor tokar­

ki. Zawarczało w warsztatach.

Grupa remontowa przystąpiła do 
wykonania zadania. Na nabi-zeże 
wyrusza ekipa. Usmoleni sma­
rami robotnicy wdrapują się po 
drabince dźwigu. Ślizgają się 
po ich zabrudzonych smarami 
kombinezonach promienie słonecz­
ne. W iatr rozwiewa im włosy. Po 
chwili wszyscy znikają w budce 
dźwigowego. Rozpoczęli pracę Ur­
banowicz, Kąkol, Janiak i Bela.

Urbanowicz podnosi się właśnie 
z klęczek. Twarz ma usmarowa- 
ną, w ręku trzyma część śruby.

— Jak  zapałkę ścięło — mówi, 
kręcąc ją  w palcach. — Przetarła 
się, wystarczył mały luz i urwała 
się. Za nią poszły pozostałe. No, 
trzeba toczyć.

— Tylko szybko, — wtrąca tow. 
Kulawiak. .Chciałby, żeby jak naj­
prędzej usunąć uszkodzenie. Tow. 
Kulawiak nie może się pogodzić 
nawet ze stratą kilku minut. De­
wizy! Tak, to prawda. Czym wię­
cej dewiz zaoszczędzimy, tym szyb 
ciej zrealizujemy plany gospodar­
cze. — No, chłopcy byle spraw­
niej. Pokażmy na co nas stać — 
mówi. Zresztą nie potrzebuje dwa 
razy powtarzać. Jego ludzie pra­
cują ze zdwojoną energią. Robota 
pali się w ręku.

Przyjemnie jest patrzeć na pra 
cujący potężny kolos. Przed chwj.

lą jeszcze nie był w stanie wyko­
nać najmniejszego ruchu. A teraz 
nawet śladu nie ma po uszkodze­
niu.

— Zrobiliśmy.
— W sześć godzin!
— A miało być dziesięć.
Robotnicy śmieją- się. Święcą

swój kolejny sukces. Wykonali 
remont przedterminowo. Radują 
się, bo wiedzą, że także tym czy­
nem podkreślili swój udział w wal 
ce o pokój.

Kulawiak oparty plecami o że­
lazną belkę dźwigu, obserwuje 
ruch w kanale. Co chwila prze­
myka się wodą jakaś motorówka. 
Rzadziej przepływają holowniki. 
Port tętni życiem. Do uszu kierów 
nika grupy remontowej dociera po 
rykiwanie syreny okrętowej. To 
jakiś statek żegna się z lądem. 
Za chwilę wypłynie na morze.

— Daliśmy radę — stwierdza 
jeszcze raz z dumą, odwracając 
głowę w stronę swych towarzyszy 
pracy.

— I damy radę jeszcze nie raz 
— pada odpowiedź m ajstra Ja ­
niaka. Obok niego, jak piórko pod 
nosi z ziemi trzytonowe ładunki

] żuraw dźwigu. S/s „Opole“ niedłu- 
' go wyruszy w kolejny rejs. 
i (JUR1
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•Zjazd realizatorów filmowych polskich i czechosłowackich w Sopocie

NA DRODZE DO REALIZM U SOCJALISTYCZNEGO
W  K I N E M A T O G R A F I I

o ideologię, o ideologię mark 
sistowsko-lenjnowską."
Tow. Sokorski stwierdza, że cho 

ciąż film polski nie pozbył się cał 
kowicie dawnych błędów (o czym

ub. poniedziałek zakończył swe obrady III zjazd filmow­
ców czechosłowackich i polskich, który odbył się, jak już podaliś­
my, w Sopocie w dniach 27, 28 i 29 maja. Ostatniego dnia obrad 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad referatami tow. Forda 
i Galuski.

L. Perski poświęcił swe prze­
mówienie filmom dokumentarnym 
podkreślając, że jeszcze nie doce­
nia się w pełni ich olbrzymiego 
znaczenia wychowawczego i na­
ukowego.

Jan Kapr mówi o roli muzyki 
w filmie, wskazując na przykła­
dzie filmów radzieckich, że tra f­
nie dobrana muzyka wzmacnia 
walory ideowo - wychowawcze.
Po dokonaniu analizy błędów 
kilku filmów czeskich, Kapr prze 
chodzi do omówienia widzianych 
przezeń filmów produkcji pol­
skiej, zaznaczając, że niestety, w 
polskich filmach podkład muzycz 
ny jest najczęściej oderwany od 
tematyki filmu, od akcji, że cha­
rakteryzuje go formalizm i nie­
zrozumienie zadań kompozytora 
filmowego.

Aktor T. Szmidt podkreśla, że 
aktor jest nie „tworzywem“, jak 
to sobie często wyobrażają nie­
którzy reżyserzy, jest on współ­
twórcą filmu, którego rola w u- 
świadamianiu widzowi idei sce­
nariusza jest olbrzymia.

Tow. Nowotny krytykuje ki­
nematografię czechosłowacką i 
polską za to, że dotychczas nie 
dały one żadnego filmu o dzie­
ciach i dla dzieci.

Jerzy Bossak podkreśla, że 
wśród pewnej części reżyserów i 
scenarzystów pokutuje jeszcze o- 
bawa przed bojowymi, aktualny­
mi tematami, zaczerpniętymi z 
dzisiejszej rzeczywistości, stoso­
wana jest taktyka ucieczki do 
„mniej niebezpiecznych“ tematów

m. in. świadczy „Dom na pustko­
wiu“ ), jednak wszedł już na słu­
szną drogę przezwyciężenia tych 
błędów, na drogę partyjności w 
sztuce.

„Stawiamy obecnie o wiele 
większe wymagania jeżeli chodzi 
o jakość i poziom ideologiczny 
scenariusza. Walka o słuszną, 
wysoko ideową treść, walka o re­
alizm socjalistyczny wymaga, aby

treść ta  została ujęta w formę 
doskonałą artystycznie.“

Zjazd jednomyślnie uchwalił 
rezolucję protestacyjną w spra­
wie uwięzienia 10 postępowych 
filmowców USA, oraz rezolucję, 
stwierdzającą, że wszyscy postę­
powi filmowcy stoją w szeregach 
bojowników o pokój i w pełni po 
pieraja apel sztokholmski.

(a)

Krok naprzód w historii filmu polskiego
Wywiad z  wicemin. kultury I sztuki tow. Włodzimierzem Sokorskim

— Co tow. minister uważa za 
najważniejsze w dorobku kine­
matografii Polski Ludowej?

— Osiągnięciem najis to tn ie j­
szym w dorobku naszej k ine­
m atografii jest śmiała próba 
jirzewyeiężenia wszystkich ob 
ciążeń przesz!ości. próba wydo 
bycia w sztuce filmowej wiel­
kich treści naszej epoki.

Z tych wielkich, łramanis 
tycznych tendencji wyrósł „O- 
statni etap’*, „Ulica graniczna') 
i w mniejszej skali „Za wami 
pójdą inni“ oraz „Czarci żleb“.

Brakiem  natom iast naszej ki 
nem atografii jest pokutująca 
ciągle jeszcze nieum iejętność 
dostrzeżenia w życiu najistot-

— K inem atografia polska za­
czyna obecnie w ydobyw ać sie 
z k ryzysu  w jak im  znalazła 
sie  w 1949 r„  kiedy to  w_ po­
szukiw aniu  now ych tematów^ i 
now ych treści, znaleźliśm y sie 
w' obliczu b ra k u  scenariuszów , 
łub  po p ro s tu  wobec złych i 
błędnych ideologicznie nowel 
film ow ych.

Obecnie kryzys ten mamy za 
sobą. K onkurs na nowele f il­
mową dał nam  szereg dobrych 
scenariuszów, które obecnie 
wchodzą w fazą realizacji.

Je s t to dla nas o tyle isto t­
ne, że w ramach planu -let­
ni cg o zamierzamy podnieść 
produkcję, roczną filmów pol-

zwyciążania naszych błędów, a 
tym  samym po trafią  przyśpie 
szyć proces kształtowania^ wiel 
kiej filmowej sztuki socjalis­
tycznej w naszych krajach.

Pod tym  względem ZJAZD 
SOPOCKI STANOWI WIEL­
KI KROK NAPRZÓD W HI­
STORII ROZWOJU FILMU 
POLSKIEGO I CZECHOSŁO 
WACKIEGO.

IV sopockim 
kinie. „Bałtyk“ 
odbyła się w 
związku ze 
zjazdem reali­
za forów filmo­
wych projek­
cja najnow­
szych obrazów 
produkcji pol­
skiej i czecho­
słowackiej.
Na zdjęć tu z 
uczestnicy zja­
zdu przed wej­
ściem do kina 
Nad drzwiami 
transparent: 
„"Witamy twór 
czt, i h pracow­
nik t w filmo­
wych Czecho­
słowacji i Pol­
ski! ‘

historycznych. Zdaniem mówcy 1 — Przede wszystkim brak ha
treść obu ostatnich filmów poi- zy technicznej, brak kadr i

________ _ _____ __ _____ _ _ . # zną
niejszych procesów naszej rze- skieh do liczby ł*. To nakłada 
czywistości j specjalnie wielkie obowiązki

S tąd biedy w traktow aniu na twórców scenariuszów fil- 
zagadm en współczesności, stąd 
stałe opóźnianie sie i^eologiez 
ne tak  np. charakterystyczne 
w „Domu na P ustk o w iu ’.
— Jakie trudności stały na dro 

dze rozwoju kinematografii poi 
skiej i jakie były drogi przezwy 
ciężenia tych trudności?

skich: „Czarci żleb“ i „Dom na 
pustkowiu“ jest oderwana od rze 
czywistości. Poddaje również a- 
nalizie krytycznej filmy czechosło 
wackie „Ostatni wystrzał“ i 
„Katka“.

Po przemówieniach reż. J. 
Weissa,' operatora St. Wohla, 
scenarzysty Zriotala, reżysera- 
operatora Forberta oraz tow. 
Trapla, który poświęcił swe prze 
mówienie omówieniu filmów na- 
ukowo-populamych, zabrali głos 
referenci tow, A. Ford oraz tow. 
Całuska.

. Wyniki zjazdu podsumował 
tów. wicemin. Włodzimierz So­
korski.

„Obecny zjazd stał się forum 
twórczej dyskusji i wymiany do­
świadczeń. Dyskusja, która była 
w znacznym stopniu krytyczną i 
samokrytyczną, sięgnęła do pod­
stawowych zagadnień kinemato­
grafii obu krajów, a przede 
wszystkim do zagadnienia partyj 
ności w sztuce.

Zagadnienie partyjności w 
sztuce — mówił dalej tow. So­
korski — jest zagadnieniem, 
bez słusznego rozwiązania któ­
rego nie można stworzyć sztu­
ki socjalistycznej. Bez party j­
nego podejścia do zagadnień 
naszej rzeczywistości nie mo­
żna odtworzyć prawdy życio-

niedostatecznie skrystalizow a­
na ideowa postawa twórców, 
którzy przy najlepszych chę­
ciach, właściwie aż do czasu 
zjazdu w Wiśle, nie po trafili 
w sposób zdecydowany prze­
zwyciężyć dotychczasowej bied 
nej, for mai ¡stycznej metody 
twórczej. Obecnie mamy już 
bazę techniczną; Wyższa Szko 
la Filmowa wypuszcza w tym 
roku 25 nowych absolwentów, 
realizatorów i operatorów fil­
mowych. i co najważniejsze, 
mamy istotny, przełom w posta 
wie ideowej naszych twórców.

W yrazem tego jest i zjazd 
w W iśle i obecny w Sopocie, 
sa realizowane obecnie nowe 
filmy, z których siedem zoba­
czymy na naszych ekranach 
jeszcze pod koniec 1950 r. i na 
początku I 951 r.

— Jak tow. minister ocenia o 
becny stan kinematografii pol­
skiej?

mowych, n a  realizatorów i ca­
łą  naszą produkcję,

— Jakie są perspektywy i kon 
kretne plany współpracy filmo  
wej Polski ze Związkiem R a­
dzieckim oraz krajami demo­
kracji ludowej, szczególnie zaś 
z Czechosłowacją?
— Poza norm alną wym ianą na  

szych film ów , zam ierzam y 
przejść  do w spólnej p rodukc ji 
tak ich  film ów , k tó re  dotyczą 
w spólnej h is to rii  naszych n a ­
rodów,

W tych ramach zamierzamy 
łącznie z realizatorami radziec 
kimi stworzyć film, oparty o 
dokumenty dotyczące pobytu i 
pracy Lenina w Polsce.

Również jest w projekcie 
film  o h istorii przyjaźni pol­
sko - czeskiej.

Zamierzamy nie tylko kon­
tynuować wspólne zjazdy z na 
szymi przyjaciółmi czechosło­
wackimi, lecz rozszerzyć te 
zjazdy przez zaproszenie na 
nie filmowców radzieckich i 
kolegów z innych krajów de­
mokracji ludowej.

Doświadczenia zjazdu w So­
pocie wskazują na to. jak  wiel 
kie znaczenie posiadają dla 
nas konferencje twórcze, k tó ­
re w atmosferze wzajemnej 
k ry tyk i i sam okrytyki p o tra­
fią przyśpieszyć proces prze-

R ozm aw iam y z w ic em in. in fo rm acji C S R  - tow, M iros ląyęm  Kourilem

W oparciu o doświadczenia radzieckie
film czechosłowacki podnosi swój poziom ideowy i artystyczny

— Jakie filmy uważa Iow. mi 
nister za najlepsze, w dorobku 
czechosłowackiej kinematograf ii 
lat ostatnich?

— Z nowych filmów przede 
wszystkim film reż. Fricza „Za­
hartowani“, ukazujący piękną kar 
tę z historii walk klasy robotni­
czej w przedwojennej republice 
czechosłowackiej, oraz film reż. 
Weissa „Ostatni wystrzał“, który 
jest pierwszą próbą pokazania w 
filmie bohaterstwa naszych hutni 
ków w Ostrawie, którzy odbu­
dowują piece! hutnicze.

Z filmów zeszłorocznej produk 
cji. należy wymienić film , Praha 
— 1848 rok“, który ukazuje bu­
rzę społeczną w Czechach w okre 
sie Wiosny Ludów, ukazuje walkę 
klasową, połączoną z walką o 
prawa narodowe.

— Co dała kinematografii cze 
chosłowackiej współpraca z fil- 
mem radzieckim?

— Bratnia pomoc ZSRR. znajdu 
je swój wyraz w wielu postaciach 
również i w dziedzinie filmu. 
Przejawia się ona przede wszy­
stkim w intensywnej pomocy te ­
oretycznej. Filmowcy radzieccy 
chętnie oddają do dyspozycji k i­
nematografii czechosłowackiej 
swoje z górą 30-letnie doświad­
czenie.

Najpiękniejszym wyrazem brat 
niej pomocy i przyjaźni jest zre­
alizowany przez filmowców ra ­
dzieckich obraz „Nowa Czecho­
słowacja“, który nawet dla nas, 
Czechosłowaków, odkrywa na no­
wo piękno naszego kraju, pracę 
naszego ludu.

Wreszcie nie można zapomnieć 
o stałym przyjaznym kontakcie 
naszych 1 radzieckich pracowni­
ków filmowych w okresach, kie­
dy w  CSR są kręcone filmy ra ­
dzieckie. Kontakt ten jest dla nas 
szkołą praktyczną, która uzupeł­
nia pomoc teoretyczną ze strony 
kinematografii radzieckiej.

— Jakie zadania, stoją obecnie 
przed kinematografią czechosło­
wacką?

— Po opublikowaniu rezolucji 
KC Komunistycznej Partii Czecho 
Słowacji, która wskazała na do­
tychczasowe błędy i drogę ich prze 
zwyciężenia, kinematografia cze­
chosłowacka wzmogła swój wysi­
łek, zmierzając do osiągnięcia 
wyższego poziomu ideowego i ar 
tystycznego. Chcemy, aby nasze 
filmy jeszcze lepiej i wymowniej 
odzwierciadlały nową rzeczywis­
tość czechosłowacką, ukazywały 
drogę wychowania nowego czło­
wieka, otaczały chwałą bohate­
rów pracy, oraz opowiadały o

WSPÓŁZAWODNICTWO 
o lepsze wykorzystanie maszyn

Górnicy wystąpili z nową inic- 
wej. Partyjność w sztuce niej jatywą, zapoczątkowali nową for- 
oznacza ,że trzeba pisać i robić : mą współzawodnictwa o maksy- 
filmy poświęcone tylko dzia- j malne wykorzystanie urządzeń 
łalności partii. Partyjność w mechanicznych.
sztuce wymaga jednak, aby 
twórca widział i rozumiał 'czo­
łową, przodującą rolę klasy ro- 
botniczej, rolę partii, rolę i 
znaczenie pracy partyjnej i ideo 
logii partyjnej we wszystkich 
dziedzinach naszego życia, aby 
tworząc dzieło o historii nasze­
go kraju, o jego życiu dzisiej­
szym, — twórca spojrzał na 
to  życie i  ocenił je w oparciu

pim moouKCYáHy

«tac waoav aut»* 
s m o m  m i t u t z i u

Brygada Józefa Szulca z kopal­
ni im. Stalina zobowiązała się w 
ciągu najbliższych 3 miesięcy 
przez lepsze wykorzystanie prze­
nośnika zgrzebłowego zwiększyć 
wydajność pracy na robotniko- 
dniówkę o 1,5 ton i wydobyć za­
miast przewidzianych normą 
26.210 — 30.784 ton węgła.

Szybki rozwój naszej gospodar­
ki, wykonanie naszych ambitnych 
planów uzależnione jest w znacz­
nym stopniu od postępu w dzie­
dzinie mechanizacji pracy oraz od 
pełnego wykorzystania parku ma­
szynowego. W r. 1955 wydobycie 
węgla ma wzrosnąć u nas do ok. 
100 milionów ton, krajowa pro­
dukcja maszyn górniczych wzroś­
nie w sześcioleciu trzy j półkrot- 
nie; najcięższa praca pod ziemią 
— ładowanie — ma być w 66 proc. 
zmechanizowana. Już dziś nie ma 
w naszym przemyśle węglowym 
kopajni, która by nie posiadała 
wrębówek. Wiele kopalń dysponu­
je również nowoczesnymi przenoś­
nikami zgrzebłowymi.

Jednakże wykorzystanie tych 
maszyn jest jeszcze niedostatecz­
ne i częstokroć niewłaściwe. Jak 
podaje katowicka ..Trybuna Ro­
botnicza“, tylko 48 proc. w rę­
bówek ścianowych, jakimi dyspo­
nuję nasz przemysł węglowy, jest 
w ruchu. Z pozostałych 52 proc

znajduje się w remoncie. Tylko 
60 proc. przenośników zgrzebło­
wych pracuje, a z tego 3L wyko­
rzystuje się prawidłowo. Są to 
zjawiska niepokojące, którym ha- 
leży wydać energiczną walkę.

Stare przyzwyczajenia, oljawa 
przed zwiększoną odpowiedzial­
nością, konieczność dokładniejsze­
go planowania pracy, potrzeba 
gruntownego zapoznania się i prze 
studiowania nowych mechaniz­
mów powodują, że pewna zacofa­
na część dozoru technicznego nie­
chętnie odnosi się do stosowania 
maszyn. Nie pozostało to bez wpły 
wu na niektóre załogi górnicze. 
Górnicy pozbawieni instrukcji i 
niedostatecznie przygotowani do 
obsług; mechanizmów boją się, 
czy dadzą sobie z nimi radę, z 
nieufnością odnoszą się do ma­
szyn, rewolucjonizujących tok 
pracy w kopalniach.

Potrzebna tu jest wielka ak­
cja uświadamiająca, że maszyny 
nie tylko podnoszą wydajność, 
ale ułatwiają pracę i przyczy­
niają, się do zwiększenia zarob­
ków robotniczych. Trzeba popu­
laryzować osiągnięcia przodują­
cych robotników, którzy z en­
tuzjazmem przyjęli maszyny w 
kopalniach, opanowali nowocze­
sną technikę i stali się górni- 
kami-mechanikami.
Jak wielkie istnieją różnice w 

stopniu korzystania z maszyn gór­
niczych, świadczą najlepiej nastę­
pujące cyfry:

W, Dąbrowskim . Zjednoczeniu

12,5 proc. wydobytego węgla u ra ­
bia się przy pomocy wrębówek, 
podczas gdy w Rybnickim Zjedno­
czeniu — 66,3 proc. Wyrównaniu 
tych różnic, popularyzacji maszyn 
w przemyśle węglowym i podwyż

proc. Przykładów takich możnaby 
przytaczać wiełe. Świadczą one, 
że nie potrafiliśmy dotychczas w 
pełni wykorzystać posiadanego 
parku maszynowego, że istnieją 
w tej dziedzinie znaczne rezerwy.

szeniu stopnia ich wykorzystania! Dlatego też na wezwanie górnika 
służyć będzie cenna inicjatywa . Józefa Szulca odpowiedzą niewąt­

pliwie robotnicy wszystkich gałę­
zi gospodarki narodowej, przystę

brygady Józefa Gzulca — inicja­
tora nowej formy współzawod­
nictwa.

Ma ona doniosłe znaczenie nie 
tylko dla przemysłu węglowego. 
Przystępujemy bowiem do mecha­
nizacji wielu gałęzi gospodarki, 
dotychczas, podobnie jak przemysł 
węglowy, zmechanizowanych w 
bardzo małym stopniu, jak budów 
nictwo. rolnictwo, wyręb lasów 
itp. Przeniesienie współzawodnic­
twa o najlepsze wykorzystanie 
maszyn do tych gałęzi gospodarki 
winno być dokonane jak najprę­
dzej.

Również w przemysłach o zna­
cznie większym nasileniu mecha­
nizacji, jak energetyka, włókien­
nictwo, przemysł metalowy i inne, 
niepełne wykorzystanie maszyn 
stanowi poważne rezerwy gospo­
darcze. Robotnicy elektrowni w 
Szombierkach np. przez zmianę 
systemu okresowych remontów 
kotłów, zwiększyli wykorzystanie 
urządzeń i podnieśli moc elek­
trowni o 8 megawatów, tj. uzy­
skali taki efekt gospodarczy, jaki 
dałoby wybudowanie nowej, śred­
niej wielkości elektrowni.

Lepsze wykorzystanie maszyn 
w  zakładach „Ursus“ mogłoby

pująe do współzawodnictwa e naj 
lepsze wykorzystanie maszyn.

J. F. Ch.

wieikiej historii naszego narodu.
W tym celu przygotowujemy 

obecnie plan tematyczny na rok 
1951, w którym znajdą swoje od­
bicie wskazania rezolucji KC 
KPCz.

— Jak tow. minister ocenia do 
lychczasową współpracę kine­
matografii czechosłowackiej i 
polskiej? Jakie są perspektywy 
tej współpracy?

— Współpraca filmu polskiego 
i czechosłowackiego jest wielo­
stronną. Oba filmy opierają się 
na doświadczeniach ZSRR i chcą 
osiągnąć poziom . produkcji ra ­
dzieckiej, jeżeli chodzi o wydo­
bycie prawdy filmowej i dosko­
nałość treści ideowo-wyehowaw- 
czej.

Pomagamy sobie nawzajem, 
dzielimy się doświadczeniami, a 
na pewnych odcinkach produkcji 
filmowej możemy wprowadzić 
także podział pracy, np. w dzie­
dzinie filmu szkoleniowego, n a ­
ukowego. Film czechosłowacki 1 
polski będą ściśle współpracować 
także przy realizacji wspólnych 
czechosłowackich i polskich obra 
zów. Pierwszym z nich będzie 
przygotowany obecnie film o że­
glarzach, z akcją toczącą się na 
morzu oraz polski film o Chopi­
nie, nad którym pracuje reżyser 
wasz Aleksander Ford.

•— Jak tow. minister ocenia wy  
niki obecnego zjazdu filmowców 
w Sopocie?

— Zjazd czechosłowackich i poi 
skich pracowników filmowych w 
Sopocie pomógł obu stronom w 
wyjaśnieniu szeregu problemów 
ideowych i artystycznych. Przede 
wszystkim pomógł artystom obu 
narodów uświadomić sobie wyraź 
nie problem partyjności sztuki 
filmowej ł wyjaśnić zasadniczą 
linię ideowo-polityczną.

Zjazd zbliżył nas, ponieważ 
pracujemy dla jednego wspólne­
go celu — budowy socjalizmu.

cześć stanowi rezerwe. reszta zaś Przemysłu Węglowego zaledwie podnieść produkcję roczną o 12

146 godzin oszczędności 
przy rozładunku s|s „Yrsa"

Podczas ostatniego pobytu w porcie gdańskim s/s „Yrsa“ zo­
stał załadowany w ciągu 17 godzin.

W dniu 27 bm. jak donosi nasz korespondent tow. KAWKA,  
statek ten załadowano w ciągu 13 godzin zamiast przewidzianych 
159. Zaoszczędzono 146 godzin, bijąc o 4 godziny poprzedni re­
kord załadunkowy. Praca na statku odbywała się systemem po­
tokowym.

Robotnicy portu węglowego w Gdańsku każdego niemal ty ­
godnia rozładowują kilka statków w rekordowo krótkim czasie 
przy zastosowaniu systemu potokowego. Stosowanie tego syste­
mu zdobywa dla naszych portów uznanie załóg zagranicznych 
statków. Wyrazem tego jest m. in. list kapitana s/s „Arka­
dia“ p. Helge Laitakari, skierowany do rady zakładowej Wisło- 
ujścia:

„Proszę przyjąć wyrazy mego uznania zarówno za dobre 
traktowanie mego statku jak i za bardzo szybki jego załadunek 
w Gdańsku. Muszę przyznać, że z tak szybkim załadunkiem du 
żego transportu towaru nie spotkałem się dotychczas w żadnym 
porcie. Załadunek trwał tylko 3 godziny i 15 minut, zamiast 
planowanych ok. 100 godzin“.

S/s „Arkadia“ został załadowany przedterminowo w ramach 
czynu pokojowego robotników portowych.
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Ułatwiony zakup jarzyn i owoców dla ludzi pracy

CENTRALA OGRODNICZA
przystąpiła do organizowania stałych punktów sprzedaży

Centrala Ogrodnicza w Gdańsku, i różnych dzielnicach miasta od 10 do
która w rb. siała się placówka pań , 
stwową, rozszerza zakres swej dzia: 
łalności. Podczas, gdy w latach u- 
biegłych działalność Centrali ogra­
niczała się do skupu i hurtowej 
sprzedaży jarzyn, w rb. rozpoczęła 
ona prowadzenie handlu detalicznego.

Podstawowym zadaniem Centrali 
Ogrodniczej jest planowe i dosta- 
teczne zaopatrzenie świata pracy w 
jarzyny i owoce. W związku z tym, 
iż gdańskie spółdzielnie nie zaw­
sze zamawiają \v Centrali odpo­
wiednią ilość świeżych jarzyn, zor­
ganizowano sprzedaż jarzyn na pro 
wizorycznych stoiskach. Na terenie 
Gdańska ustawia sję dziennie w

Maj -  miesiąc
odbudowy Gdańska

U' maju prace, przy odgruzo- 
manili miasta podjęte zastały we 
wzmożonym tempie. 2'er en Sta- 
reyo Miastu podzielany zasiał na

/hr  ,

Trasa rozh iórkow a na S tarym  Mieście 
w idziana z lo tu  p taka.

sektory, na których robotnicy 
poszczególnych zakładów praco­
wali przy odgruzowaniu.

Przeprowadzenie bocznicy ko­
lejowej przez śródmieście ułat­
wiło znacznie wywosk

20 stoisk
Stpiąka te są formą przejściową 

handlu detalicznego i zostaną zlikwi 
dowane wraz z ukazaniem się 20 spe 
cjalnych wózków GSS, które ob­
służą wszystkie dzielnice miasta.

Centrala Ogrodnicza zajmie się 
organizacją stałych punktów sprze* 
dąży jarzyn.

Przede wszystkim zostaną uru­
chomione stałe stoiska na targu we 
Wrzeszczu i Nowym Porcie. W 
pierwszych dniach czerwca zostaną 
otwarte trzy stoiska we Wrzeszczu 
i trzy w Nowym Porcie. Poza tym 
będ?ie uruchomionych kilka skle­
pów, przeznaczonych dla handlu ja­
rzynami w dzielnicach robotniczych 
miasta.

1 czerwca będzie otwarty pierw­
szy sklep w Siedlicach przy ul. So­
wińskiego Nr 1 róg Kartuskiej w 
nowoodbudowanych blokach robot­
niczych, W tym samym terminie 
rozpocznie pracę nowa placówka 
Centrali Ogrodniczej przy ul. Ko­
ściuszki w osiedlu robotniczym.

W połowie br. przewiduje się uru 
chomiąnie sklepu z jarzynami przy 
ul. Batalionów Chłopskich w Dol­
nym Gdańsku i. w Orunii.

Te cztery stałe, dobrze rozmiesz­
czone placówki Centrali Ogrodniczej 
niewątpliwie przyczynią się do u- 
sprawnienia zaopatrzenia w jarzyny.

Centrala Ogrodnicza zorganizowa 
ła własne delegatury we wszystkich 
miastach powiatowych, które już 
rozpoczęły pracę. Przede wszyst­
kim przystąpiono do skupu jarzyn. 
Z ukazaniem się wczesnych owo­

ców zostanie rozpoczęty skup tru­
skawek i czereśni.

W ceju dostarczenia wczesnych 
owoców. we właściwym czasie i do 
wszystkich dzielnic miasta, zostaną 
zorganizowane nie tylko stoiska na

ulicach, ale również na plażach i w 
parkach miejskich.

Plany Centrali Ogrodniczej 
są dobrze opracowane, należy tylko 
życzyć, aby zostały zrealizowane 
jak najszybciej. (d)

W  Gdyni powstał klub racjonalizatorów 
przedsiębiorstw rybackich

Dotychczasowy klub racjopali-1 przetwórstwa. Siedziba klubu 
zatorów przy Państwowym Przed I mieście się będzie nadal "  » *t -, 
óębiorstwie Połowów Dalekoipor-1 morze . (w) Stoisko ruchom e z w arzyw em  we W rzeszczu, p rzy  ul. G en. Św ierczew skiego.(do art. obok)

„Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka — to nasze wielkie święto“

skich „Dalmor“ został z inicja 
tywy Głównego Morskiego Ko­
mitetu Współzawodnictwa Pracy 
przekształcony na międzyzakła­
dowy klub racjonalizatorów. W 
skład klubu wejdą racjonalizato­
rzy „Palmoru“, Przedsiębiorstwa 
Połowów Kutrowych „Arka“, 
chłodni i przedsiębiorstw usługo­
wych, Morskich Zakładów Ryb­
nych, Morskiego Instytutu R y -, .
baekiego i Morskiego Urzędu j powiedziała Jadwiga Jąnusiak, 
Rybackiego. harcerka z klasy IV. Szk. Podst.

Zespolenie wszystkich racjona j Nr 30 w Gdańsku. Istotnie tak 
lizatorów rybołówstwa w jednym j jest, w szkołach daje się zaobser- 
klubie pozwoli na lepsze opraco-. wować ogromne zainteresowanie 
Wanię zagadnień rybołówstwa i i dzieci swoim świętem.

5 iys. pasażerów
przewiczły statki Żeglugi Przybrzeżnej 
p o d c z a s  d w ó c h  d n i  ś w i ą t

Wszystkie linie wycieczkowe 
Żeglugi Przybrzeżnej w Gdańsku, 
cieszyły się w okresie świąt o- 
gromnym powodzeniem. Mimo 
niesprzyjającej pogody, statki 
’żeglugi przewiozły 5 tys. pasa-

Międzynarodouiy Dzień Dziecka 
to wielkie święte gdańskich Harcerzy

Pokaz rytmiki i tańca dzieci w  Sopocie
Dnia 28 bm. w auli Gimna­

zjum im. Bolesława C hrobre­
go w Sopocie odbył się po*

y n i i u .  | p -8 cizjecięeycji kompletów ry t 
m iki i tańoa artystycznego 
prowadzonych przy oddziale 
TPD.

Dziś uroczyste posiedzenie
MRN w Gdyni

Dziś o godz, 9 w Zarządzie 
Miejskim w Gdyni odbędzie się 
posiedzenie MRN. Porządek o- 
brad przewiduje m. in. sprawo/, 
dania przewodniczącego MRN i 
prezydenta miasta.

O godz, 16 w sąli Teatru na 
uroczystym  posiedzeniu MRN 
dokonany zostanie wybór no­
wego prezydium. O)

W pierwszej części pokazu 
dzieci wykonały ćwiczenia ry t­
miczne. Najwięee.i oklasków  
zbierali cztero letn i „a rty śc i“’. 
N astępn ie  odbył się popis dzje 
ej"w  wieku od 6 do 8 lal. 
Gorąco oklaskiwane były obrazki 
taneczne ilustrujące popularne 
bajki. Dzieci najmłodsze wyko­
nały taniec muchomorów i kras­
noludków, Dużym powodzeniem 
cieszyły się również tańce: „Ko­
nik polny i mrówki“ oraz „W 
gościnie u borówczanek“, wyko­
nane przez starsze dzieci.

W drugiej części program u 
dzieci tańczyły krakowiaka, 
menueta, oberka, kujaw iaka i 
ludowe tańce rosyjskie. (1),

żerów, w tym znaczną ilość wy­
cieczek szkolnych i pracowni­
czych z całej Polski.

W najbliższą sobotę, dnia 3 
czerwca, wejdą do eksploatacji 
dalsze statki, otwierając nowe li­
nie pasażerskie. Na linii Gdynią— 
Hel kursować będzie dwa razy 
dziennie statek „Olimpia“. Z 
Gdyni do Jasturni odchodzić bę­
dzie „Wanda“. Statek ten będzie 
miał kilkugodzinny postój w Ja­
starni. „Barbara“ obsłuży linię 
Gdynia—Hel—Sopot — Hel—Gdy. 
niu. W późniejszym okresie czyn­
na będzie linia Gdańsk—Nowy 
Port-—Sopot—Hej i z powrotem. 
Na trasie tej pływać będzie sta­
tek „Grażyna“.

We wszystkich ogniwach har lęgów ze Związku Radzieckiego,
krajów demokracji ludowej i kra­
jów kolonialnych oraz wysyłają 
„paczki przyjaźni“,

BENON CHLUDZIŃSKI 
• korespondent.

cerskich na terenie Gdańska 
|ZMP-owcy przeprowadzają zbiór 
ki drużyn, podczas których za­
poznają młodszych kolegów z 
treścią nowego przyrzeczenia i 
prawa harcerskiego.
Dzieci poważnie przygotowują 

się do Dnia Dziecka — starają 
się uczyć się coraz lepiej. Sami 
typują najlepsze koleżanki i ko­
legów, którzy godni są złożyć 
przyrzeczenie harcerskie w tym 
dniu. Dzieci starają się uświada­
miać sobie swoje błędy i jak naj­
szybciej je naprawić.

Klasa IV w ogniwie 33 przez 
zorganizowaną samopomoc w nau 
ce zlikwidowała 15 stopni niedo­
statecznych. Mały Janusz Soko­
łowski z klasy III mówi: „to ja 
zaproszę tatusia by wręczy! mi 
znaczek, bo tatuś jest przodowni­
kiem pracy w Stoczni“,

Dzieci chcą, jak najlepiej przy­
gotować się do swego święta, dla­
tego przy pomocy kolegów z ZMP 
robią gazetki ścienne, wykonują 
rysunki na konkurs, zapoznają się 
z prawem i przyrzeczeniem har­
cerskim, piszą listy do swych ko-

K ajjlica Królewsku obok K a ted ry  
M orskie j

IV stosunku do roku ubiegłego i 
wzrosła trzykrotnie ilość wywie­
zionego gruzu.

Nieprzerwanie trwają prace 
rekonstrukcyjne zabytkowych, 
budynków Starego Minuta, Tak

Noine rowy odwadniające
przyczynia się do podniesienia warunków sanitarnych

>m&.
Dom  K rólew ski p rzy  ul. D ługiej

np. I)om Królewski przy ul. Dlu 1 
niej został już podciągnięty pod 
dach. Zabytkowe budowle odzys- j 
kują swą dawną formę arcłiitek ■ 
foniczna.

Południowe dzielnice Gdań­
ska Orunia i Olszyn!;a * znajdu­
ją się na terenach depresyj­
nych, ochranianych za pomocą 
rowów,

Wydział Melioracyjny Za­
rządu Miejskiego w Gdańsku w 
celu podniesienia warunków 
sanitarnych i zdrowotnych prze 
prowadził renowację rowów od 
wadniających.

W roku bieżącym dokonano re 
nowacji rowów głównych i bocz 
nych na długości przeszło 12 km. 
Praca robotników melioracyj­
nych przyczyniła się nie tylko 
do zmniejszenia zachorowań 
na zimnicę, ale również umo­
żliwiła mieszkańcom Olszynki 
i Orunii założenie nowych o- 
gródków działkowych ł przy­
domowych.

Zostały również przeprowa­
dzone roboty melioracyjne we 
Wrzeszczu. Oczyszczono wszy­

stkie strumienie, znajdujące się 
w południowej części Wrzesz­
cza. (d)

Spotkanie
korespondentów robotniczych i dziennikarzy

W sobotę, dnia 10 czerwca br. o godz. 18 w lokali] Zarządu 
Oddziału Morskiego Związku Zawodowego Dziennikarzy RP, (So­
pot, ul, 22 Lipca 27) odbędzie się spotkanie korespondentów ro­
botniczych prasy Wybrzeża z dziennikarzami.

Program wieczoru przewiduje: zagajenie przez wiceprzewod­
niczącego Oddziału Morskiego Zw. Zaw. Dziennikarzy RP red. Pio­
tra Kraska, odczyt red. Tadeusza Sołtana n. t. „Prasa obozu po­
koju i postępu, a prasa imperialistycznego obozu wojny“ orąz dy­
skusję.

Po odczycie odbędzie się zabawa taneczna.
Wstęp dla korespondentów robotniczych i ich rodkin, jak rów­

nież dla dziennikarzy bezpłatny.
Wieczór ma na celu wzajemne zapoznanie się i zbliżenie ko­

respondentów robotniczych i dziennikarzy, pracujących wspólnie 
nad wypełnieniem zadań prasy w służbie budownictwa socjalisty­
cznego i pokoju.

Obrady spółdzielczych referentów socjalnych woj, gdańskiego i szczecińskiego

Umiejętnie gospodarować
funduszami akcji socjalnej

Na konferencji aktyw u Zwią 
zku Zawodowego Pracow ni­
ków Spółdzielczych woj. gdań 
słęiego i szczecińskiego, która 
odbyła sic w Sopocie omówio­
no zagadnienie umiejętnego 
gospodarowania funduszami so 
cjalnym i w roku 1950

Akcja socjalna musi objąć 
wszystkich pracowników, prze 
de wszystkim tych, którzy 
biont najbardziej czynny 
udział w  budownictwie so­
cjalistycznym . Zagadnienia 
socjalne nie zawsze były

P K g f lC O W M ię y  P O S Z U K I W A N I

12 niewykwalifikowanych robotników zatrudni
natychmiast Olejarnią „Union“, Gdynia — Port, 
u!. Indyjska 3. Zgłoszenia w Oddziale Personal- 
nym.________________ 1438/K

1 mistrza warsztatowego, 2 spawaczy autogen. 
elektrycznych, 5 ślusarzy maszyn i narzędzi rol­
niczych, 6 monterów maszyn rolniczych, 6 mon­
terów silnikowych (trakt, i samoch.), 1 elektryka
ze znajomością Jnst samoch. 1 tokarza, 5 pomocy 
fachowych, zatrudnią natychmiast Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, Okręg Gdański., Zespół 
Warsztatowy Nowy Dwór Gd., ul. Obrońców We- 
sterpJetle si, Warunki do omówienia na miejscu.

J442/K

20 monterów elektryków", oraz 20 pomocników" 
elektryków zatrudni od zaraz Państwowe Przed­
siębiorstw'» Robót Elektrycznych Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Lendziona n r 1. Praca na miejscu 
i na wyjazd. Zgłoszenia wraz z podaniami, życio­
rysami i odpisami świadectw składać w Wydziale 
Personalnym w godzinach od 8 do 15'. 1440/K

O R O S Z E N I A  D R O B N E
now o

ne
TRZYM IESIĘCZNE
czesne ko respondencyjne
k u rsy  księgow ości, ang ie l­
skiego, Łódź, sk rzy n k a  163.

1264 /K

A D M INISTRACJA P o li­
tech n ik i G dańsk iej un iew aż­
n ia  zagu b io n ą  tab licę  re­
je s tra c y jn ą  sam ochodu cię- memm re.Adttfc M«ćfi .Jjrsfcw, a m m » .. mta

ZGUBIONO $2.  V. n a  tra s ie  
M albork  —, E lb ląg  zezw o­
len ie  w ojew ódzkie na  p ro ­
w adzen ie p rzedsięb io rstw a 
rozryw kow ego  w y d an y  13
maja 1950 r. za nr id*, ao
I II  5. II . UśP. K rzak  Wla-

właściwie rozwiązywano przez 
ludzi za nie odpowiedzią]- 
U’‘•eh. W celu usunięcia 
niedociągnięć zostanie zorgani 
zpwane szkolenie wszystkich 
pracowników socjalnych. Scen 
tralizowąnie funduszów' umo­
żliwi przeprowadzenie poważ­
nych akcji, Stosując cen trali­
zację funduszów na prewento­
ria  i kolonie uzyskano pozy­
tywne rezultaty . Opracowuje 
się obecnie system gospodarki 
socjalnej w spółdzielniach 
gminnych W PZGS i spóldziol 
n iach m 1 eczarskicli.

Za um iejętne wykorzystanie 
funduszów socjalnych ponoszą 
odpowiedzialność przede wszy­
stkim związki zawodowe- P rą ­

ca związków nie może ograni­
czać się jedynie do wydawa- 
nia zaświadczeń.

Obrady aktywu związkowe­
go ZZPS miały charakter 
szkoleniowy. M. in. w dużej 
m ierze omówiono zakres Czyn­
ności in s tru k to ra  socjalnego, 
ro lę i zadan ia  kola zw iązko­
wego w akc ji socjalnej, p lano­
w anie gospodarcze i f in an so ­
we oraz system  kon tro li go­
spód 'dG funduszam i.

Na zakończenie obrad zazna 
jomiono zebranych z w y tycz­
n ym i w" zakresie gospodaro­
w ania funduszam i socjalnym i 
w spółdzielczości w roku IWO.

(no),

V  czerwcu rozpoczną sio zapisy
do Państwowej Średniej Szkoły Muzycznej w Gdańsku

D y rek c ja  P aństw ow ej Ś re d n ie j Szko 
iy  M uzycznej w  Sopocie p rzy  ul. 
G ru n w ald zk ie j n r  5 k o m u n ik u je , że 
zap isy  na  ro k  szkolny 1950/m  h ęd ą  się 
odbyw ać od 12 do 17 czerw ca b r. w 
godzinach od 10—13 i od 15—17.

Celem  p rzy jśc ia  z pom ocą k a n d y ­
datom  w  w yborze  k ie ru n k u  studiów , 
została  zorgan izow ana po rad n ia  mu­
zyczna. P rzed  w noszen iem  pod ań  o 
p rzy jęc ie  do szkoty k an d y d ac i p ow in ­
ni aatostać sia do aoiaOgt arnujatmi»

gdzie o trzy m ają  w y cze rpu jąco  in fo r­
m acje .

p o ra d n ia  m uzyczna czynna będzie  
od 12 do 17 czerw ca b r. p rzy  u l. G ru n ­
w aldzk ie j n r  5 k l. 8 od godz. 10^13.

E gzam iny w stęp n e  pdbyw ąć się b ę ­
dą  w eług  następ u jąceg o  k a len d arza : 
18 czerw ca fo rtep ian , 20 czerw ca *— 
skrzypce , a ltów ka, w iolonczela i k o n ­
tra b a s . 21 czerw ca — śpiew  solow y i 
in s tru k to rsk i. 22 czerw ca — in s tru m e n ­
ty  dę te , fle t, obój, k la rn e t, fago t, wal- 
tornia, puzon, trąbka i rytmika.

0 niewypałach i m inach
trzeba natychmiast
zuwiadamłać M. O.

Z arząd  M iejski W G dańsku  w t ro ­
sce o bezpieczeństw o i zdrow ie m iesz­
kańców  zw raca się z apelem  o poda­
w anie najb liższem u poste runkow i MO 
in fo rm acji o znalezionych  pociskach 
a rty le ry jsk ic h , m inach , n iew ypałach , 
g ran a tach  itd .

Mimo up ływ u 5 ła t od zakończenia 
działań  w o jennych  i m im o skrzętnego  
zb ie ran ia  sp rzę tu  w ojennego  o k azu­
je  się, że w  ogrodach, na cm en tarzach , 
w lasach podm iejsk ich  z n a jd u ją  się ja ­
szcze n iew ypały , k tó re  zag raża ją  ży ­
ciu ludzk iem u, a  zw łaszcza lek k o m y śl­
nym , lub n ieśw iadom ym  n iebezp ie­
czeństw a dzieeiom.*

Z^eałry
T eatr

czynny.
T ea tr  K am eralny  

n ieczynny .
T ea tr  D ram atyczny

n ieczy n n i.,

‘Kina

W ielki w G dańsku  — nie- 

w Sopocie — 

w G dyni —

W rzeszcz — C apito l —> „G rzesznicy  
bez w in y “ , dozwol. od la t 16. P o ­
czątek  o godz. 17, 18 i 21.

Oliwa — Polonią — „L erm o n to w " film  
prod. radź, godz. 17, 19, 21. U nia 
28 i 29 hm . o godz. 11,30 P o ra n ek  
„C ygański- ta b o r" .

Sopot — B a łtyk  — „P ieśń  A bąją“ - 
Film  prod. radzieck ie j, dpzwolo-; 
ny od la t  18. po czą tek  seansów
0 godz. 10,30, 18,30 i 20,30.

Sopot — Polon ia  — „D ziś o w pół do 
je d e n a s te j“ . Dozwol. od la t 13. 
P oczątek  seansów : 17, 19, 21, 

G dynia — A tlan tic  — „H rab ia  M onte 
C hristo"  cz. II, W godz. 18, 18.30, 
21.00 W niedz. od 13.30.

G dynia F a la  — „G rzeszn icy  bez w i­
n y “ . Dozwol. d la  m łodzieży  od la t
16. Pocz. seansów  godz. 19 i 21. 

G dynia — G oplana — „U rodzony  w
paźd z ie rn ik u “ , p rod, an g ie lsk ie j,
d lą m łodzieży  n iedozw olony, qr a z 
d o d a tek  p t. „W  lasach Meszezery*', 
prod. radź. P oczątek : 16,30, 18,30
1 20.30. w  n iedzie lę  i  św ię ta  od 
godz- 14,30,

G dynia — W ąrszaw a — (od 30. 5. do 
2. 6.) „W iosna“ , kom edia p rod , 
radź. dozwol. od la t 14, P oczątek
17, 19 1 21, w  niedzielę  od 15. 

G dynia - G rabów ek — F ala <— „800-
lecig M oskw y“ - D odatek  „A rty s­
tyczna  p o rce lan a“ i „Z orza p o la r­
n a “ , dozw ol, od la t 14. p o czą tek
0 godz. 19 i 21«

Gdynia - Chylonia — promień — „Dni
1 n o ee“ o raz  d o d a tek  „S krop lone 
p o w ie trze“ , dozwol. od la t 8. P o ­
czą tek  o godz. 19 1 21.

/Jladic
PROGRAM  ROZGŁOŚNI G D A ŃSKIEJ 

na  dzień 31 m a ja  br.
5.10 — p o czą tek  au d y c ji, 5.13 — 

Sygnał czasu, 5.15 — Wiod. poranne, 
5.9o K o n cert, 6.ęo — ty iad . poram ,
6.05 — G im nastyka , 6.15 —  K oncert, 
6-45 — D ziennik  po ran n y , 7.05 — P ro ­
gram , 7.10 — G im nastyka , 7.20 M u­
zyka, 8.90 — \y iąd . dzień, po rannego ,
8.05 —- lok., 8.15 W szechnica R adio­
w a, 8.35 *~ Przerw a« 11-57 — Sygnał 
cząsu, 12.04 — D zienn ik  po łudniow y, 
12.25 — P rz erw a . i3.3Q p rog ram , 
13-35 — And- szkol., 14.00 — R ezerw a,
14.15 — lok., 14.55 — K o n cert z G dań­
ska na  w szystk ie  rozgłośnie, 15.30 --  
A ud. d la dzieci, 15.30 — R ezerw a. 16.00
— D ziennik  popołudniow y, 10.20 —
lok-, 17.00 — K on cert, 1745 — P ow ieść 
dla m todz., 18.05, Fog. sport.. 18.15 — 
Z agadki m uzyczne. 1840 — W szech­
n ica rad iow ą, 19.00 — A ud. d la wsi,
19.15 — K on cert, 20.00 — D zienn ik  w ie­
czorny. 20 40 — M uzyka, 21.00 K o n ­
c e rt C hopinow ski z G dańska, g ra  ' 
Olga IUWicką, 21 30 — R ezerw a, 22.00

O pow ieść o M ickiew iczu,. 22.20 —- 
lok,, 23.00 —- O sta tn ie  w iadom ości, 2.1,10
— P ro g ram  na dzień n as i., 23.15 — 
M uzyka, 24.00 — H ym n i  kon iec  aud.

PROGRAM  LOKALNY 
8-05 — K o m u n ik a ty  m iejscow e i  m u 

zyka z p ły t, 14.15 P ra sa  W ybrzeża 
pisze, 14.20 — 5 m in u t m uzyki i ko ­
m u n ik a ty  m iejscow e, 14.30 —"A udycja  
dla w si: a) p ogadanka; P ra c e  w  ogro­
dzie w arzyw nym  inż. K ola, b) m uzyka 
ludow a. 10.20 — Ś w ietlicow e zespoły 
m uzyczne, 15.45 — A ud. r.y id4eżg ',ya : 
„W  h a rce rsk ich  o środkach  m ci.jd.vcz- - 
ny ch  — opr. zesp., 22.20 Codzięn- 
n y  p rzeg ląd  w ydarzeń , P ro g ram  na 
dzień  n as tęp n y , 2?,35 m  M uzyka tą* 
neczną — p łyty*
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F SG T  —  Z S „Kolejarz“ !
w boksie

S potkan ie  d rużyny  francusk ich  ] 
iw iązków  zaw odow ych z re p re z e n ta -1 
c ją  Z rzeszen ia  Sportow ego w boksie 
m iało u roczyste  ram y . M iejski s ta ­
d ion  sportow y we W rzeszczu to n ą ł w

P i ii. M alczew sk i w rę c z»  w p o m in k i k ie ­
ro w n ik o w i e k ip y  f r a n c u s k ie j  R o u sse au

pow odzi czerw onych flag. N a t ry b u ­
n ach  um ieszczono p o r tre ty  p rzy w ó d ­
ców  po lsk ie j i f ran c u sk ie j k lasy  ro ­
bo tn iczej B olesław a B ie ru ta  i M auri- 
ce T horeza .

Gości serdeczn ie  pow ita ł p rzew od­
n iczący Z rzeszenia  Sportow ego „K o­
le ja rz*  — p łk . M alczew ski.

Około 6 ty s. w idzów  m im o n iep ew ­
nej pogody obserw ow ało  przeb ieg

Rosnq kadry inteligencji socjalistycznej

ROBOTNICY ZDAJĄ EGZAMIN MATURALNY

. ■-i-ii- iii- ' ' S i
S te fa n ia k  — M o re s tin

w alki. Nasz czołow y ..K ogu t“ Socze- 
w iński przez dw ie ru n d y  napróżno  
s ta ra ł sio znaleźć lukę  w gardzie 
p rzeciw nika . Pod koniec trzec ie j ru n ­
dy tra fia  siln ie  i F ran cu z  T h ib e rt zo­
stał w yliczony.

W w adze p ió rkow ej S tefan iak  m iał 
ciężką p rzep raw ę  z s ilnym  k o n dycy jn ie

S o c z e w iń s k i — T h ib e r t

M orestinem . W o sta tn im  sta rc iu  F rań  
cuz rozpaczliw ie fin iszow ał, nie m ógł 
ju ż  jed n ak  nad ro b ić  u traco n y ch  p u n k  
tów . Z etka .

Na drugim piętrze szkoły Nr !8 
w Gdańsku, przed drzwiami prowa­
dzącymi do auli podczas przerw mię 
dzy lekcjami stoi warta. Małe har­
cerki pilnie uważają, aby niesforni 
chłopcy nie hałasowali i w rozma­
chu zabawy nię wtargnęli do auli.

Dziewczęta z przejęciem wykonu­
ją swoje obowiązki. Rozumieją, że 
w ciszy auli szkolnej, decydują się 
teraz sprawy 65 dorosłych ludzi. Lu 
dzi, którym życie nie szczędziło 
trosk i kłopotów, a którzy dziś 
przeżywają swój piękny dzień. 65 
absolwentów gimnazjum dla doro­
słych, ze skupieniem pochyld się nad 
arkuszami papieru z zadaniem matu­
ralnym.

Jeden z pierwszych kończy zada­
nie Jerzy Szelaki syn robotnika, o- 
becnie pracownik Zjednoczonych 
Fabryk Ceramiki Czerwonej. Temat 
jego wypracowania to „Cele ł me­
tody walk społeczno-robotniczych 
zobrazowane w utworach Broniew­
skiego, Kruczkowskiego 1 Wasilew- 
kiej“.

„Wybrałem ten temat, bo jest mi j 
najbliższy — mówi ob. Szelaki, kie-1 
dy już złożył arkusz egzaminacyj- j 
ny na stole przewodniczącego — i 
temat ten jest związany z moim 
dzieciństwem i wspomnieniami o oj 
cu. Ojciec mój, robotnik brat udział 
w ruchu rewolucyjnym. Małe zarob­
ki nie pozwalały mu na kształcenie 
dzieci. Dziś jestem podwójnie szczę­
śliwy. pracuję, utrzymuję matkę i 
zdobywam wiedzę-“.

Zycie Antoniego Gumińskiego 
również nie było łatwe. Syn robot­
nika „Lilpopa“ wychowany w a t­
mosferze walk rewolucyjnych mimo 
wczesnej śmierci ojca nie załamał 
sie. Mając 14 lat rozpoczął pracę u 
prywatnych przedsiębiorców. Doznał 
z ich strony wyzysku i doświadczył 
ich bezwzględności. Po wyzwoleniu 
kraju pracując w państwowych za- 
kładach zdobył dyplom czeladnika a 
potem majstra - montera. Obecnie 
pracuje w Państwowym Przedsiębior 
stwie Radiofonizacji Kraju. Matura 
otworzy mu drogę do wyższych stu 
diów.

„Od dawna marzyłem o studiach 
inżynieryjnych — mówi ob. Gumiń- 
ski — teraz marzenie zrealizuje się. 
Wstąpię na wieczorowe studia inży­
nieryjne w Gdańsku. Będę się uczył 
i pracował“.

Na stole przewodniczącego komi­
sji egzaminacyjnej ob. Skórki roś- 
nie stos arkuszy. Absolwenci raz 
po raz opuszczają salę. Egzamin z 
języka polskiego skończony.

Egzamin z matematyki rozpoczął 
sie o godzinie 8 rano. Na stolikach 
oczekują na kandydatów czyste ark-u 
sze papieru, a na tablicy 3 rodzaje 
zadań matematycznych, które nale­
ży rozwązać.

Po 3 godzinach, jeden z pierw­
szych składa arkusz Edward Nowa­
kowski pracownik Gdańskiej Dy­
rekcji Odbudowy.

„Jeżeli zdam egzamin wstąpię do 
akademii nauk politycznych — mówi 
tow. Nowakowski. — Zawsze myślą 
leni o służbie w aparacie państwo­

wym, chociaż mój ojciec twierdził, 
iż nie jest to zajęcie dla synów ro- i
botniczych“.

Wcześnie również rozwiązuje za- | 
dania Gertruda Depczanka pracow- 1 
nica Fabryki Farb Graficznych.

„Mimo, iż nie mam zamiaru stu­
diować dalej — mówi 25 letnia ma­
turzystka — szczęśliwa jestem, że 
będę miała maturę. Będę mogła po­
móc memu młodszemu rodzeństwu 
w zdobyciu wykształcenia“.

65 absolwentów i tyleż projektów 
na przyszłość. Szczuplutka ciemno­
włosa Apolonia Gebauer marzy o 
wyższej szkole muzycznej. Uczyła 
się już muzyki, ale ciężkie warunki 
okupacyjne nadwyrężyły jej słaby

organizm, musiała naukę przerwać. 
Emilia Wadas i Wanda Kredówna 
zapiszą się do Akademii Lekarskiej, 
Zbigniew Romaniec pójdzie do Wyż­
szej Szkoły Handlu Morskiego. Każ 
dy według swego zamiłowania.

Na korytarzu, przed drzwiami 
auli stoją grupki absolwentów. 
Naradzają się, dyskutują, omawia­
ją tematy maturalne i mówią 
głośno o przyszłości i nauce, któ 
ra będzie postępować równolegle 
z pracą zawodową. Dziś zdoby­
wają maturę, w przyszłości zdobę 
dą dyplom wyższej uczelni. Dro­
ga do radosnej przyszłości stoi 

przed nimi otworem. (d)

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z A
Pracownicy PGR Rączka 

proszą o przy.azd kina objazdowego
„Pracownicy PGK zespołu Bą , 

czek, czytali bardzo wiele o j 
tym. że kino objazdowe Filmu 
Polskiego dociera do różnych za i

szczególnie filmy radzieckie 5 
dodatki kulturalno - naukowe.

K. KOŁODZIEJCZAK

Prosilibyśmy, aby kipo objaz­
dowe przyjechało również i do
nas, do Bączka, Interesują nas :■ Buczka. 

Ś L A O E I M  l%iAS2r v i i s t  V* W S K Ą P I E  lii

Ol) REDAKCJI: Film Polski 
weźmie niewątpliwie pud uwagę 
prośbę robotników rolnych, z

Kierownicy kursów dla dorosłych
o t f » Ą  i m i i i  w  \  n a  jj; r  o  c! z e  n i  e

ukazałaIV dniu 17 maja br. 
się. notatka , omawiająca sprawę 
likwidacji analfabetyzmu w gmi 
nie. Pelplin. Notatka zawierała 
krytyczną uwagę o tym. że kic- 
ro wn icy kursów wie ozorowych
dla dorosłych Hic otrzymali za 
swą. pracę wynagrodzenia. Będąc

Znajomość języka rosyjskiego
ułatwi poznanie życia Zw iązku Radzieckiego

W  związkowej prasie oświa­
towo - wychowawczej powa­
żną pozycję zajmuje nauczanie 
języka rosyjskiego. Przenosze­
nie bowiem w najszersze masy 
pracownicze przodujących do­
świadczeń zwycięskiego k ra ju  
socjalizmu, natrafiało  niejedno 
krotnie na trudności, spowo­
dowane właśnie nieznajomo­
ścią języka rosyjskiego. Po­
wszechna znajomość tego jeży 
ka przyczyni sie do dalszego 
pogłębienia wiązów brater­
stwa, łączących naród polski z 
narodami ZSRR. Przyczyni 
sie do bliższego poznania 
wspaniałych osiągnięć i zdoby­
czy ludzi radzieckich, które 
jak w pryzmacie, przełamują 
sie w prasie i w piśmiennic­
twie radzieckim.

Plan pracy kulturalno - o- 
światowej związków zawodo­
wych przewiduje uruchomie­
nie w łhćO roku 1500 nowych 
(dla początkujących i zaawan­
sowanych), kursów nauczania 
jeżyka rosyjskiego, dla 150 
tys. słuchaczy.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt. że większość kursów zer­
wała już ze szkolarskimi me­
todami nauczania.

Na kursach słuchacze uczą 
sie nie tylko czytać, pisać i 
mówić po rosy jsku, ale jed­
nocześnie zapoznają sie z ży 
ciem Związku Radzieckiego. 
Staranny dobór nauczycieli 
na kursach nauczania ję­
zyka rosyjskiego przyczy­
nił sie do podniesienia ich 
poziomu. Zwiększa sie rów­
nież opieka nad kursami ze 
strony podstawowych organi 
zacji partyjnych, rad zakła- 
dowych i kół Towarzystwa 
Przy jaźni Polsko. - Radziec­
kiej.
D o t y ehe za s o w a praktyka wv 

kazała, że w. wielu wypadkach 
poważne jeszcze niedociągnię­

cia obniżają poziom kursów. 
Do rzędu tych niedociągnięć 
należy przede wszystkim zali­
czyć brak należytej liczby od­
powiednio w y k wa i i f i kowa u y eh 
wykładowców, o wysokim wy­
robieniu politycznym. Brak 
jest również podręczników, 
przystosowanych do tego typu 
kursów.

Dla skutecznego przezwycię- 
żenia tych wszystkich niedo­
magali, C entralna R ada Zwiąż 
ków Zawodowych w ystąpiła z 
in icjatyw ą utworzenia między 
organizacyjnego centralnego 
ośrodka nauczania dorosłych 
języka rosyjskiego. Ośrodek 
ten został już zorganizowany 
i działa przy Towarzystwie

Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Obecne prace ośrodka 
i ,ją  na celu: l) opracowanie 
metody szybkiego nauczania 
techniki czytania prasy r a ­
dzieckiej, 2) czuwanie nad ca­
łokształtem pracy kursów i 
zespołów nauczania, języka ro 
svjskiego, 3) szkolenie nauczy 
cieli - wykładowców. i 4) zao­
patryw anie kursów _ i zespo­
łów w teksty lekcji języka ro 
syjslciego.

Masowy rozwój kursów nau 
czania języka rosyjskiego, u- 
łatw i tysiącom ludzi bezpo­
średnie czerpanie ze skarbca 
prasy, lite ra tu ry  i piśm ienni­
ctwa radzieckiego.

J. M.

w terenie stwierdziłem , że notat 
ka pomogła i kierownicy otrzy­
mali swoje zaległości 3 Inspekto­
ratu Szkolnego w Tczewie.

FRANCISZEK IWAŃSKI

ODPOWIEDZI REDAKCJI
JERZY GAŁASZEWSKl. Sko­

ro mieszkanie zostało w roku 
IMS wyremontowane przez mat­
kę, żony. to nie ma powodu, któ 
ry usprawiedliwia pobieranie 
tak wysokiego komornego przez 
właściciela domu. 7. papierami, 
poświadczającymi remont mieś z 
kania należy udać się do Zarzą­
du Miasta.

EW A ALBRECHT, STA PO­
GARD. Jak nam, kierownik re­
feratu personalnego PCK w 
Gdańsku komunikuje, zlecono 
wypłacenie W am wyrównania  
od miesiąca stycznia. IV stosun­
ku do kierownika w Starogar­
dzie. będą wyciągnięte konsek­
wencje.

TERESA WALKIEWICZ  — 
GDYNIA. W  sprawie Waszej in­
terweniujemy.

PRA COWNICY KOM END Y
WOJ. .,SŁUŻBA POLSCE“. W  
związku  s Waszym listem zwró­
ciliśmy się do MZKGG, które 
sprawdzą, czy konduktor istot­
nie ponosi winę.

G Ł O S  S P O

Dwa pływackie rekordy Polski w Berlinie
BERLIN. W Berlinie odbyły się za 

wody sportowe w ramach zlotu FDJ 
Dwa nowe rekordy krajowe usta­

nowili pływacy polscy. Rekord w 
pływaniu stylem dowolnym na 400 
m poprawiła Dzikówna, która uzys­
kała czas 6:12,0. W biegu tym zwy­
ciężyła Węgierka Gyengó w czasie 
5:35,6. Dzikówna zajęła trzęsę miej 
sce przegrywając po zaciętej walce 
z Grossman (NRD).

Drugi rekord Polski ustanowiła 
drużyna męska w sztafecie 4x200 
m wynikiem 9:46,1, zajmujgc dru­
gie miejsce w tej konkurencji. Po­
zostali pływacy polscy zajęli nastę­
pujące miejsca: na 400 st. dow. 
2) Gremlowski — 5:06,2 za pływa­
kiem radzieckim Uszakowem, 

na 200 m, st„ klas. — 3) Nikodem 
sk; — 2:55.4. Zwyciężył Gero 
(NRD) przed Skoyajsą (CSR),

na 100 m st. grzbiet. —• 3) Ja­
błoński — 1:15,2 za Mieszkowemu 
Kriukowem (obaj ZSRR),

na 100 m st. mot. ProniewiczóW- 
na czasem 1:33,4 zajęła drug:e miej­
sce przegrywając z Węgierką Gy- 
engo.

na 200 m st. klas. — 2) Dobra- 
nowska — 3:12,4.

W zawodach gimnastycznych ko­
biet zespołowo zwyciężył Związek

Radziecki — 233,8 pkt. przed Pol­
ską — 227,15 pkt. i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną 214,05 
pkt.

Indywidualnie najlepiej z Polek 
uplasowały się: 8) Rakoczv — 38,55 
pkt., 9) Reindlowa — 38.40 pkt.,
10) Kanikowska — 37,85 pkt.,
11) WMkówna — 37,35, 12) Dębicka 
— 37,10.

Sałyga (Gwardia)
mistrzem kolarskim Warszaiujj

W A R S Z A W A . N a  t r a s ie  A n in —G a r ­
w o lin —A n in , d łu g o ś c i 100 k m , o d b y ły  
s ię  z o rg a n iz o w a n e  p rz e z  W O ZK oI. 
in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  k o la rs k ie  
o k rę g u  w a rsz a w sk ie g o .

O sta te c z n a  k la s y f ik a c ja  w y śc ig u  
je s t  n a s tę p u ją c a :  1. S a ły g a  (G w ard ia ) 
2:48:07, 2. K ró lik o w s k i (K o le ja rz )

2:58:30, 3. W ó jc ik  (O gniw o) 2:58;41, 4.
S ie m iń s k i (O gniw o) 3:00:34, 5. L iszk ie - 
w icz  (G w a rd ia )  3:02:41, 6. C u ch  (G w a r­
d ia ) 3:03:50, 7. R ze ź n ic k i (K o le ja rz )
3:04:21. 8. W rz es iń sk i (K o le ja rz )  3:04:33, • 
9. T a rg o ń s k i (G w a rd ia )“3:06:24, 10. M i­
c h a la k  (G w a rd ia ) 3:06:58.

W historii „stosunków pracy“ w Dearboorn figuruje 
szereg dat, kiedy niezwykły reżim ucisku wywoływał roz­
ruchy robotnicze, urastające 
nieraz do rozmiarów lokal­
nych powstań. Ostre rozru­
chy miały miejsce w kwiet­
niu 1941 r. i w marcu 1944 
roku. W maju 1949 roku na 
znak protestu przeciwko cięż 
kim warunkom pracy zastraj 
kowało 60 tysięcy robotni­
ków w głównych zakładach 
„Ford Motor Company“. Je­
dnakowoż „osłona“ Forda, 
przy pomocy policji, magistra 
tu i sądów, nieustannie tłu­
miła wystąpienia robotników. Dyktatura Forda pozostała, 
jak dawniej, niepodzielna i bezwzględna.

CIEŃ HARRY BENNETA
Całe życie Dearboorn pozostaje pod kontrolą Forda 

i jego szpiegów. Keats Sward, autor legendy o Henry 
Fordzie, pisze o życiu politycznym Dearboorn:

....Nad Dearboorn i Highland Park, w ciągu wielu lat 
ciążył złowieszczy cień Harry Benneta, naczelnika „.poli­
tycznej policji“ Forda, kierownika jego „wywiadu“ 
i „kontrwywiadu“, sprawcy ciemnych intryg i kata...

Kiedyś Bennet był marynarzem. Później został zawo­
dowym bokserem i poszukiwaczem bursztynu w Afryce. 
W 1916 roku wstąpił do fordowskiego laboratorium foto­
graficznego. Wtedy to dopiero Ford zwrócił na niego 
uwagę i wkrótce mianował go szefem swej prywatnej po­
licji. Starzec Ford odkrył w 24-letnim Bennecie urodzo­
nego prowokatora. Zimny rozsądek, ignorowanie honoru 
i moralności, bezwzględność i bezideowość, były charakte­
rystycznymi rysami młodego awanturnika. W pierwszym 
okresie — co prawda — strofowany był przez swego pana 
za zbytnią „miękkość“, lecz wkrótce przejawił zdolności

s r n c i f  s z  k o z i e l s k i 5)
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do wykonywania roli bezlitosnego „dzierżymordy“, co zde­
cydowało, że król samochodowy postawił go na czele „Ford 
Service“.

Bennet rozwinął gorączkową działalność — stwo­
rzywszy cały system szpiegostwa, obłudy, donosieielstwa 
i prowokacji. Dobrał sobie kilkuset pomocników, rekru­
tujących się z byłych funkcjonariuszów służby śledczej, 
bądź spośród akrobatów i bokserów. Szczególnie cenił 
ludzi łączących w sobie bokserskie umiejętności z do­
świadczeniem służby śledczej.

W latach 1920 usilnie rozpowszechniana była w pra­
sie legenda (jeszcze jedna z legend!), że Ford i Bennet 
tworzą humanitarne i dobroczynne dzieło, bowiem za­
trudniając przestępców, czynią z nich ludzi przydatnych 
dla „.dobrej sprawy“. „Upadłym“ dają okazję poprawy 
i rozpoczęcia nowego życia. W gruncie rzeczy była to tak 
samo „dobra służba“, jak służba w smutnej pamięci 
„czarnych sotniach“ i hitlerowskich „SS“. Magnat z 
Dearboorn stworzył rękoma Benneta bandę dla postra­
chu, szpiegostwa i porachunków z robotnikami. Bennet 
był niepodzielnym szefem tej bandy i podlegał bezpośre­
dnio tylko Fordowi. Dla Benneta nie było „pisanego pra 
wa“: władze miejskie, sąd i policja były w jego rękach. 
Jego „service-meni“, wśród których znajdowali się 
jawni i tajni szpicle, w ciągu dnia i nocy snuli się po 
zakładach, kręcili się przy warsztatach, grasowali po 
mieście, podsłuchiwali rozmowy, przenikali do domów 
pracujących robotników, zbierali informacje dla

„wszechstronnej“ kartoteki ludności Dearboorn i High­
land Park — zastraszając, przekupując, grożąc, a kiedy 
to było potrzebne Fordowi — działając także przy po­
mocy pięści i kuli.

Przewodniczący robotniczych związków zawodowych 
Walter Riitter — został zraniony kulą w swoim miesz­
kaniu w Detroit, dnia 28 kwietnia 1948 roku. Dochodze­
nie wykazało, że w tę sprawę zamieszanych było kilku 
policjantów. Nici przestępstwa prowadziły do „Ford 
Service“.

Policjanci i funkcjonariusze „Ford-Service“ opłacani 
byli ze specjalnego funduszu Forda. Był to nie mały 
fundusz. Komisja Oświaty i Pracy Senatu stwierdziła, że 
przemysłowcy amerykańscy wydają corocznie na opła­
cenie szpiegów około 20 milionów funtów szterlingów,

przy czym „Ford Motor
om

Zgodnie z

Company“ wykazuje w tym 
zakresie osobliwą hojność.

Brudna robota bandy Ben 
neta rozwijała się w całko­
witej zależności od politycz­
nych „pobudek“ Forda, któ­
ry kiedyś powiedział: „Nie­
chaj policja rządzi krajem. 
Ona wie, jak utrzymuje się 
porządek. Jeśli cokolwiek w 
moich zakładach nie dopisuje 
— policja z reguły dopro­
wadza to do porządku. To 
samo może robić w całym 
kraju.“

tą zasadą Harry Bennet stworzył w Dear­
boorn i Highland Park państewko policyjne, a jego te­
raźniejszy następca, chroni i pogłębia ten współczesny 
despotyzm.

(C. d. n.)
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